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Kraków 8 stycznia.
Nie dziwimy się bynajmniej, jeżeli pewne 

stronnictwo nie posiada się z radości z no 
wo mianowanego gabinetu dla królestw 
krajów w Radzie państwa reprezentowanych 
czyli tak zwanej Przedlitawii. Takiego mi 
nisteryum życzyło ono sobie od dawna, dą 
żyło do niego, doszło więc do celu. Organa 
tego stronnictwa piszą też o niem w ten 
sposób, jakby Austrya, bo dla nich to je  
dynie ministeryum jest austryackie, dopiero 
pierwszy raz miała ministrów. My zaś i mi 
nistrów państwa, i węgierskich, za ministrów 
austryackich uważać chcemy i za takowych 
uważamy. W nominacyi ministrów przędli 
tawskich, jak powiedzieliśmy, widzimy ko­
nieczność polityczną. Spodziewamy się dla 
dobra monarchii, że nowy gabinet stosownie 
do tej konieczności a nie teoretycznie, nie 
absolutnie pojmie swoje trudne zadanie.

Dla tego też nikt nam zapewne nie weź 
mie za złe, jeżeli takich zapewnień jakie 
czytamy w dzienniku, który się głównie za 
organ tego gabinetu przedstawia, np. że ga­
binet przedlitawski podobnie jak znany pu­
blicysta Emil Girardin, będzie miał co dzień 
jedną ideę (un e idóe par jour), że takich o 
bietnic nie przyjmiemy bez dobrodziejstwa 
inwentarza, jak to mówią. Nie o to bowiem 
idzie, aby mieć nową ideę co dzień, ale aby 
ją  mieć zdrową w kierunku potrzebie pań 
stwa odpowiednim choćby nie co dzień. I 
przytoczymy chętnie, że nie równie więcej 
daje nam otuchy, niżeli powyższa świetna 
obietnica, kierunek wskazany w mowie po 
żegnalnej ministra spraw wewnętrznych p. 
Giskry na uczcie danej mu w Bernie. Obok 
rozwoju konstytucyjnych swobód wypowie 
dział on samodzielność krajów, gmin i in­
dywiduów, jak niemniej narodowych dążno­
ści. Zapisujemy te słowa jego z pośpiechem.

Nie możemy również bez zastrzeżenia przy­
jąć podanej przez rzeczony dziennik wiado­
mości, jakoby zaraz na pierwszej sesyi no­
wego gabinetu, prezes ks. Auersperg miał 
mówić w duchu solidarności, tak dalece, iż 
ministrowie przyjąć mieli wspólne godło:
„ W szyscy za jednego, jeden za wszystkich/ 1 
Do takiej solidarności mógłby się zobowią­
zać tylko gabinet w najwyższem znaczeniu 
parlamentarny, to jest złożony z członków 
jednego wyłącznie stronnictwa, mającego 
większość w Izbie, a nadto z mężów całkiem 
co do zasad zgodnych, i jeden program sta­
nowczo wytknięty mających. Owóż wiemy, 
że tak nie jest. Skład gabinetu aż nadto 
dowodzi, iż właśnie obliczony jest na to, 
aby większość w Izbie pozyskać, różne frak- 
cye i odcienia w jednę całość skupiając. 
Nowi ministrowie znani są co do swych o- 
pinij, i właśnie różnice przekonań są bardzo 
między nimi wybitne ; jeżeli zaś znamy 
jedną wspólną im dążność, to jest ceutrali- 
zacyjuą, to właśnie spodziewamy się, że u- 
względniając potrzebę państwa, nie będzie 
im ona w działaniu przewodniczyć, jak to 
przynajmniej z przytoczonych powyżej wy­
razów p. Giskry wnosićby należało. Co się 
zaś tyczy programatu, powiemy według na­
szych informacyj z pewnością, że żaden z no­
wych ministrów warunków swoich nie prze­
prowadził, i programatu nie ma. Nie uchy­
biamy w tem bynajmniej mężom składają­
cym gabinet, przeciwnie jest to dowodem 
wysokich politycznych zdolności. W położe­
niu w jakiem się monarchia znajduje, na tym 
stopniu na jakiem dziś stoi organizacya we­

wnętrzna, może być ten lub ów kierunek dzia 
łania, programatu stanowczego być nie mo 
że. Dość wspomnieć z resztą na kierunek 
polityczny kanclerza barona Beusta, na De 
legacye, na układy z Węgrami, na opozy 
cyą Słowian, aby się nad niepodobieństwem 
stanowczości w programacie gabinetu przed 
litawskiego rozwodzić niepotrzeba.

W gabinecie tym jest nowe ministerstwo 
rolnictwa zajęte przez Polaka. Dziennikom 
wiedeńskim utrzymującym, gdy była mowa 
o złożeniu gabinetu przedlitawskiego, że Po­
lak nie będzie do składu jego należał, bo 
Polacy chcą tylko kanclerza lub ministra 
do spraw galicyjskich, a tego im dać nie 
można, odpowiedzieliśmy, że nie dla tego 
nie będzie Polaka w gabinecie, ale że w nim 
miejsca dla Polaka nie ma. Zdaje się atoli 
że ukazała się potrzeba Polaka w gabine 
necie przedlitawskim, jak potrzebowano de- 
legacyi galicyjskiej w Radzie państwa. No­
wo utworzone ministerstwo rolnictwa ofia 
rowano hr. Alfredowi Potockiemu. Delega- 
cya galicyjska zapytana o zdanie, wierna 
swej polityce utilitarnej, uznała za stoso­
wne i odpowiednie dla dobra kraju, aby zająć 
ofiarowane miejsce Polakowi i wezwała do 
tego p. Potockiego. Jest więc Polak w skła­
dzie gabinetu.

Jakiekolwiek było i jest nasze zdanie co 
do przyjęcia tej godności przez Polaka w 
takim składzie gabinetu i w takich, jak dzi 
siejsze okolicznościach, (a rozpisywać się 
nad tem już teraz nie warto) zbyteczna po 
dobno mówić, że lir. Potocki we wszystkich 
nadal usiłowaniach swoich dla wywalczenia 
crajowi swobód i rozwoju instytucyj naro­
dowych, na zupełne i gorące z naszej stro­
ny poparcie liczyć może. Usiłowania te tem 
większe zyskają uznanie, im większe towa­
rzyszą im trudności, z któremi zajmując 
miejsce obrachować się musiał. Pomijając 
ważność interesów rolniczych dla kraju na­
szego, głos jego w sprawach Galicyi na ra­
dzie ministrów, może bardzo korzystnie 
wpłynąć na przyszłe postanowienia. Nako- 
niec przy ocenieniu stanowiska ministra 
rolnictwa zapominać także nie należy, że 
_ eżeli hr. Potocki warunków swoich nie po­
stawił, nie stawiali ich także i jego koledzy; 
że nie ma przyjętego z góry programatu, a 
ministeryum przedlitawskie, nosi całkiem 
zdaniem naszem cechę gabinetu koalicyjne­
go i przejściowego.

KORESPONDENCTA CZASU.
Lwów 5 stycznia.

-)- (Zima — ubodzy i  zupa rumfordzka). Nie­
chaj się cieszą białą, stałą i tak ostrą zimą ro­
mantyczni zwolennicy śnieżystćj poezyi, którym 
biała ziemi naszćj szata równie promienne wzbu­
dza marzenia jak  śpiewakowi Anhelego; niechaj 
udzie, którzy wiążą patryotyzm do ujemnych 

stron charakteru narodu czy właściwości klimatu 
ziemi cieszą się prawdziwie polską i trwałą zimą, 
tą samą, która we wszystkich figuruje dawniej­
szych opowieściach, a którćj przez lat kilka byli­
śmy pozbawieni. I  mybyśmy byli skłonni podzie­
lać tę sympatyą upatrując pewien wdzięk w kra­
jobrazie zimowym, i niegodząc się wcale na cha­
rakterystykę Krasińskiego, który zimę przezwał 
obrazem negacyi i śm ierci; a powtóre rokując 
sobie z powrotu tych zwykłych normalnych w Pol­
sce mrozów grudniowych powrót pewnego porząd­
ku klimatycznego, który od lat kilku zdawał się 
być w naszym kraju popsuty i niejedną klęskę 
elementarną jak nieurodzaju, wylewów sprowa­
dzał. Lecz też z drugićj strony tego dobrego ma-

my za wiele i przyznał należy, że zima tegoro 
czna przechodzi rozmiary dozwolone i normalne 
warunki. Pociągi kolejowe codziennie wstrzymy­
wane nie są bez wpływu ua obrót interesów, 
transportów i komunikacyę całego kraju. Nielepićj 
z komunikacyą po gościńcach, a ta wyglądana 
sanna, która zwykła umożliwiać wszystkie najnie- 
możliwsze transporty drzewa, czy odstawę zboża 
która zbliża sąsiedztwa i ułatwia dalsze podróże, 
w wielu okolicach dla zbytku śniegu staje się 
niepodobną. Przyroda u nas od niejakiegoś czasu, 
jakby się zaczęła lubować w ostatecznościach, do 
takich zaliczyć należy tę groźną tegoroczną porę 
zimową.

To co nam się wyda pod względem klimatycz­
nym mnićj lub więcćj dogodnem, kiedy się obej 
rżymy ua nędzę, ua głodnych, na źle odzianych, 
na tych którym zbywa na mieszkaniu i przytuł­
ku, którym mróz od łaknących pożywienia ust 
odrywa ostatni grosz na opał, wyda nam się 
więcćj niż dolegliwą, wyda nam się okrutną, tra 
giczną. Aby wyobrazić w pełnćj sile nędzę, trze­
ba tego tła bezlitosnćj natury, mrożącćj i odma- 
wiającćj wszystkiego nędzarzowi. W roku tak dro­
gim jak  bieżący nędza tem strasznićj się przed­
stawia i nieśmiemy jćj dotykać w całym kraju, 
co się dzieje w okolicach jjdzie nieurodzaj i wy­
lewy zostawiły ogołoconą z zasobów ludność, a 
na któryto brak, pomoc ze strony rządu wspania­
łomyślnie udzielona nader niedostateczne dostar­
czyła środki zaradcze. Dość cicho dotąd pod tym 
względem, i mnićj się odzywa z kraju głosów o 
ratunek, niżby się spodziewać należało, zawsze je- 
duak ludność wiejska ma swoje banki i fabryki 
niezawodne, gdzie cokolwiekbądż pomoc i zaro­
bek się znajdzie, a temi dwory. Bo jakkolwiek 
nieurodzaj i innego rodzaju równie dotkliwa nę­
dza i tam sięga w wielkićj części, niemnićj po­
trzeba rąk tam jest konieczną i nieobliczne ale 
ustawiczne rozchodzą się kapitały, które figu­
rują w rejestrach gospodarskich pod rubryką 
najmu i robocizny. Nielubimy kojarzenia filan 
tropii z ekonomią a tem mnićj z polityką— dla 
tego niebyliśmy pierwsi do poruszhuia środków 
nadzwyczajnych niezawodnie niezbytecznych ale 
nieprodukcyjnych; bo wypadki podobne zbyt 
szęsto powtarzałyby się, iżby zbiorowo kraj brał 
na siebie i zaopatrywał wszystkie potrzeby klę­
skami elementarnemi sprowadzane, a zawsze tylko 
w jednym kierunku w ofierze dla ludu, który nie 
jest stosunkowo najuboższą warstwą społeczną w 
kraju, iżby system t§Ju niesprowadzał szkodliwych 
następstw i dla kraju i dla tego samego ludu 
przyzwyczajając go do oglądania się na pomoc 
zewnętrzną, która z czasem wydałaby mu się o 
bowiązkiem i jeszcze więcćj zniechęcała do wła- 
s.ućj i abieglitfości i pracy.

Lecz poza ekonomią i polityką filantropia a 
jeszcze więcćj chrześciańskie miłosierdzie ma swo­
je szerokie pole, a mające swoje niewyczerpane 
źródła niedające się formułką ekonomiczną lub 
matematyczną obliczyć, bo ona ma w posłudze 
potęgi moralne jak  każdy chrześciaóski uczynek. 
W miejscach zwłaszcza centralnych, w miastach 
zadanie to jest tem gwałtowniejsze a tem łatwiej­
sze. Kraków dał szlachetny przykład urządzając 
sale przytulisk i kuchnie zupy rumfordzkićj, przy­
kład ten należałoby jak  najspiesznićj gdzie się 
da naśladować. I Lwów idzie za nim. Gdyby nie­
potrzeba jawniejszego odwołania się do miłosier­
dzia prywatnego, i gdybyśmy nie mieli sprostować 
pomyłki podanćj przez szanownego naszego kole­
gę (z) niebylibyśmy podnosili tych usiłowań bo 
zdaje nam się, że dziełom miłosierdzia chrześciań- 
skiego zawsze lepićj cisza i tajemnica licuje, niż 
rozgłos. Sprostowanie nasze dotyczy podanego w 
Czasie przez kor. (z) doniesienia, że Towarzy 
stwo męskie św. Wiucentego a Paulo, wzięło się 
do urządzenia kuchni zupy rumfordzkićj i ofiaro­
wało na to początkowy kapitalik. W istocie T o­
warzystwo może ma małą zasługę podniesieniu 
inieyatywy tćj m yśli, a czcigodny ks. K*>jetano- 
wiez, którego bez przesady ojcem ubogich nazwać 
można, tylko interweniował w tćj myśli, lecz To 
warzystwo św. Wincentego a Paulo o kasie na 
Opatrzności boskićj wsparte opatrując 80 famihj 
uie mogło tutaj żadnćj materyalnćj dać pomocy, 
zaledwie jego członkowie ofiarować mogą swoje 
usługi w urządzeniu. Cała zasługa przypada Ra­
dzie miejskićj i szanownemu burmistrzowi p. Kre- 
blowi który z rzadką gorliwością wziął się do 
dzielą, a Magistrat wyznaczył na ten cel 300 złr. 
miesięcznie, resztę Zaś w Bogu nadzieja dokona 
znów to prywatoe miłosierdzie chrześciaóskie, do

którego zwrócić się nam wypadnie przy niesłycha 
nym wzroście nędzy. Również zasługą Magistratu 
jest udzielanie lokalów, które jak słyszymy w 
czterech wyznaczył miejscach. Rada miejska prze 
to acz prowizoryczna spełnia szlachetnie i gorli 
wie swój obowiązek, i oby w kraju całym inne 
miasta starały się spiesznie, za tym szlachetnym 
pójść przykładem, a ciężka zima jakoś dla nędza 
rzów przeminie i ułagodzi się ciepłem serc chrze 
ściańskich.

W ie d e ń  6 stycznia.

— r. Przed samemi świętami Bożego Narodzę 
dia, namiestnik Dalmacyi fmp. bar. Filipowicz u 
dał się w poufaej misyi do Cetyni, gdzie trzy de 
zabawił gościuą u księcia i podejmowany był jak  
najuprzejmiej i z wystawnośeią, na jak ą  stać te­
go naczelnika górali. Te odwiedziny zostają w 
związku z żądaniami Czarnogóry względem na­
bycia przystani jakiej na Adryatyku, oraz z po­
gróżkami wojennemi rozpuszczanemi na przypa­
dek odmowy przez dzienniki Turcyi nieprzychylne 
Poczytywały one żądanie Czarnogóry za pewien 
rodzaj ultimatum, umyślnie postawionego, aby w 
razie odmowy sprowadzić starcie i dać Rosyi po 
wód do czynnego wmięszauia się. Lubo bardzo 
mało było w tem wszystkiem praw dy, a szcze- 
góluiej, iż Czarnogóra nie stawiała żądania 
formie tak stanowczej, aby je za ultimatum jwziąść 
m usiano, uznano tu jednak potrzebę uspoko­
jenia i uciszenia możebnych wystąpień górali, i 
to było powodem wysłania jenerała Filipowicza 
Dowiaduję się, że tenże udzielał bardzo przyjaz­
nych rad księciu, ale oraz kategorycznie oświad­
czył, iż Austrya jest wprawdzie gotową pośredni­
czyć w żądaniach Czarnogóry, jeśli te nie będą po­
gróżkami obostrzone, tak jak  to uczyniła pod wzglę­
dem wyjścia wojska tureckiego z twierdz serbskich, 
wszelako nie pozwoli, aby żądania te dały po­
wód do zawichrzenia pokoju, i że musiałaby w 
danym razie czynnie wystąpić. Jenerał natrącił 
z lekka, że w szeregu kroków, któreby rz ą l au- 
stryacki przedsięwziął, pierwsze miejsce zajmo­
wałoby zupełne obsaczenie granicy austryackiej 
od strony Czarnogóry pod względem również han 
diowym, a to  samo uczyniłby i rząd turecki. Czar­
nogóra obsaczona do koła wśród zimy wojskie’ 
byłaby w postaci twierdzy dającej się łatwo o- 
giodzić. Wiadomo, że każdej zimy, a szczególniej 
gdy ta jest ostrą, nastaje w Czarnogórze zupełny 
brak żywności i ziemia ta zasila się tylko dowo­
zami zboża z Kataru, z okolicy jeziora Skadar- 
skiego i z Hercegowiny. Zamknąwszy te trzy 
drogi, nie dostanie w Czarnogórze ani suchara ua 
pożywienie. O samoistne m wystąpieniu Czarnogó 
ry mówić, byłoby żartować. Książę miał też dać 
zapewnienia pokojowe, a mniemane przygotowania 
zbrojne Czarnogóry okazały się być bądź przesa­
dne bądź zupełnie kłamliwe.

W szeregu anegdot opowiadanych przez tutejsze 
dzienniki z powodu objęcia urzędowania przez no­
wych ministrów, opowiadają jedną, która dla tego 
warta uwagi, że ma znaczenia więcej polityczne. 
Minister oświecenia Hasner przyjmując swoich u- 
zędników, upominał ich, aby się trzymali ściśle kon- 
tytucyi, chociaż ta nieraz za daleko zaszła. Sło­

wa te odnoszą tutaj do tych postanowień konsty 
tucyi, z któremi się p. Hasner nie mógł oswoić, 
lyć może, iż dadzą one powód do pewnych w 

łonie gabinetu rozpraw. Wyśliznęły się one nowe 
mu ministrowi może nie w porę, lecz pamięć je ­
go udziału w rządzie pod Schmerlingiem daje im 
tłumaczenie bardzo niekorzystne.

S. P. Nigra miał wyjechać przed nowym rokiem, 
ale odebrał od jenerała Menabrea polecenie znaj­
dowania się w Tulieryacb. Na życzenia Ciała dy­
plomatycznego, w których nie było nic polity­
cznego, Cesarz odpowiedział parę słów niezna- 
czących. Arcybiskupowi paryskiema rzekł, iż nie 
odłącza od religii interesu ojczyzny i cywilizacyi. 
Hr. Goltz.wyjechał do Berlina, jak mówią dla 
poradzenia się swego lekarza; przed wyjazdem 
miał jednak z margr. Moustier długą rozmowę. 
Marszałek Mac Mahoń nie znajdował się na przy­
jęciu noworocznem. Wrócił on do Algieru parę 
dni wprzódy.

Ciało prawodawcze posunęło z pośpiechem roz­
prawy nad reorganizacyą armii i przyjęło po­

prawkę p. Javala, na mocy której zastępstwo bę­
dzie wzbronione w gwardyi rnchomej. Uchwała 
ta sprawiła radość u dworu. Ciało prawodawcze 
przyjęło artykuły ustawy, opisujące obowiązki 
ćwiczeń i zbiorów gwardyi ruchomej. Za trzy 
doi uchwali zapewnie artykuły, które były ode­
słane do komisyi i może będzie głosować nad ca­
łością. Powoli Francuzi przywykną do gwardyi 
ruchomej. Zyska na tem bezpieczeństwo kraju. 
Marszałek Niel oświadczył kilkakrotnie w Izbie, 
że na gwardyi ruchomej polega przyszłość F ran ­
cyi, a z czasem i możebność rozbrojenia.

Rząd zapozwał przed sąd 15 dzienników, mię­
dzy któremi znajduje się Constitutionnel, za nie­
wierne zdawanie sprawy z obrad Izb. Dzienniki 
zamieszczają wprawdzie wiernie urzędowy opis 
obrad, ale rozbierają mowy deputowanych. Kry­
tyka mów zakazana, była dotąd tylko tolerowa- 
uą. Tolerancyą wprowadził ks. Morny, ale teraz 
dzienniki wystawiały reorganizacyą armii za nie­
przyjemną kolendę. Na reklamacyę którą zaniósł
0 to w Izbie p. Gnćroult, minister Ronher odpo­
wiedział, że sprawa to sądowa i kwestya wyko­
nania ustaw. Sąd nie skaże zapewnie Constitu- 
tionnela i może żadnego innego dziennika, ale 
zniesie tolerancyą.

Cesarz odesłał do rządu petycyą, domagającą 
się konferencyi europejskiej na powstrzymanie 
zarazy bydła. Cholera, pomór bydła i potrzeba 
zbrojenia się , trapią zachód.

Co do konferencyi w sprawie rzymskiej, Patrie 
donosi, że ta została odroczoną za wspólną zgodą 
Francyi i Anglii. Wiadomo co to znaczy. O no 
wym gabinecie jenerała Menabrea nie nadeszło 
dutąd nic stanowczego. Zapewnie dawny gabinet 
przedstawi się parlamentowi florenckiemn i bę­
dzie się starać wywołać uchwałę, która powody 
upadku gabinetu usunie. Taki ma być plan Wi­
ktora Emanuela i jenerała Menabrea.

Times, M. Post i Standard  piorunują na Rosyą, 
że burzy Turcyą. Wnoszą tu , że lord Stanley, 
trzymając się polityki Palmerstona, broni dalej 
Turcyi i że nie myśli o zaborze Egiptu. Co do 
Grecyi, Bnłgaryi, odgrywa w niej rolę Menabrei. 
Miarkuje on zapał narodowy, ale stanowisko jego 

jest jeszcze trudniejsze niż ministra włoskiego.
Jutro O. Perraud będzie kazał w kościele Sgo 

Rocha, na rzecz ubogich rodaków naszych.
Mamy jeszcze mróz. Sekwana stanęła, ale wczo­

raj lód się załamał i kilku chłopców utonęło. Ln- 
duość cierpi z przyczyny zimna, drogości cbleba
1 braku pracy. Partye się ruszają, ale rząd czu 
wa. Starając się wzbudzić niechęć armii, p. Giais 
Bizoin wniósł poraź drugi w Izbie projekt pod 
wyższeuia żołdu żołnierzy o 5 centymów. Mar­
szałek Niel odpowiedział, że rząd podwyższył już 
żołd o 4 centymy i że zapewne doda jeszcze jeden.

Papież przysyła Cesarzowi kapelusz aksamitny i 
szpadę, jako obrońcy religii.

f%'i«M0U»ń 7 styczuia. W niedzielę dnia 5go od­
była się w B e r n i e  zapowiedziana już przed kil­
koma duiami uczta na cześć ministra Bpraw we­
wnętrznych Dra Giskry. Poprzedził ją  pochód z 
pochodniami tak wspaniały, jakiego miasto Berno 
uie pamięta. Mowy miane podczas uczty dotyczy­
ły przeważnie spraw miejscowych, a nawet Dr 
Giskra jako były burmistrz Berna poświęcił wię­
kszą część swej mowy miastu, w którem przepę­
dził długie lata i w którem znalazł tyle dowodów 
zaufania i przywiązania obywateli. Zakończył zaś 
mowę kilkoma uwagami o świeżo ogłoszonej kon 
stytucyi, „która jest tak liberalną, że żadne pań­
stwo podobną się poszczycić nie może.“ „Spadły 
więzy" — rzekł Dr G isk ra— „co tamowały polot 
Jucbowy w szerszych kołach; Cesarz najdoradców 
korony powołał mężów, którzy ustaw zasadni­
czych ściśle się trzymać i konstytucyą w ducha wol­
ności dalej rozwijać będą. Mogę was zapewnić, że 
to uczynią. (Długie oklaski). Samorządowi krajów, 
gmin i osób zostawiono zupełną swobodę'; d ą- 

e n i a  n a r o d o w o ś c i  w granicach, jak  one 
przez państwo i intynkt zachowawczy nieprzekra­
czalnie określone zostały, n i g d y  ż a d n e g o  n i e  

n a j d ą  o p o r u . "
Tyle tylko wyjmujemy z mowy ministra spraw 

wewnętrznych, albowiem reszta składa się z owych 
pięknych okresów, w których zwykle mężowie sta­
nu ukrywają główne myśli. Jeżeli zaś ostatni u- 
stęp o dążeniach narodowości, wypowiedziany 
jrzez ministra spraw wewnętrznych, ma stanowić 
program całego ministeryum, przyznać trzeba, że 
autonomistom wiele zostawiono nadziei.

Część literacko-artystyczna. 

T Y G O D N I K  PARYSKI.

List pisany w Paryżu w sam dzień Nowego Ro­
ku, nie może być ani zajmujący, ani nawet zaba­
wny. Przyzna to każdy komu nieobce tntejsze 
zwyczaje, kto nieebcąc tykać oklepanego przed­
miotu, próbował zebrać myśli wśród wrzawy, u- 
ścików, powiszowań, komplementów, dygów— kto 
usiłował zachować dobry humor wśród wszystkich 
tych głośnych manifestacyj, a raczej trawestacyi 
uczucia — wśród tych peryodyczuych nudów, któ­
remi ladzie przyrzekli sobie znaczyć każdy nowy 
walec ziemi około słońca.

Ten ktoby w tych dniach powszechnego sza­
leństwa potrafił zapisać pożytecznie ćwiartkę pa­
pieru, musiałby niebywać nigdzie, nie mieć ani 
interesów, ani znajomych, ani kolegów, ani przy­
jaciół, ani jednej kobiety czekającej na bukiet, ani 
jednego dzieoka wyglądającego cukierków, ani 
jednego portiera czyhającego na nieodzowne dzie­
sięć franków.

Czy jest w Paryżu kto tak szczęśliwy? nie

wiem —  ale to wiem, że do nich się nie liczę —
0 czem wolałem ostrzedz z góry, ażeby czytelni­
cy wiedzieli co ich czeka, jeżeli doczytawszy do­
tąd, Tygodnika niniejszego do kosza nie wrzucą.

Po takim wstępie, z czystem sumieniem piszę 
dalej — chociaż niewiem czy mi towarzyszycie, 
na wszelki przypadek, oszczędzając waszych uszu
1 pomówieuia, jak  niemniej kapelusza i ubioru, 
porzucam ulicę a w niej depczący sobie po no­
gach najmilszy naród na świecie, i co prędzej 
wchodzę do sklepu cukierków, obleganego przez 
wykwintną popnlacyą Paryża: do sklepu Sirau- 
din’a.

Modni kupcy cukierków, utargowali Igo sty­
cznia 1868 r., od dziesiątej rano do północy, o- 
koło 30,000 franków każdy; Siraudin cukiernik 
Vaudevillista, zamieszkały przy ulicy Pokoju, ze 
brał w tymże przeciągu czasu dwa razy tyle. Po­
mijając jego, a zważywszy, że modnych sklepów 
takich drugiego rzędu jest ze dwadzieścia — do­
wiemy się, że sześćkroć sto tysięcy poszło na sa­
me wytworne karmelki; za drugie sześćkroć, przy­
najmniej, zakupiono cukierków nie modnych.

Przewiduję z góry ogromną średnią , jaką z tej 
konsumacyi wyciągnie statystyka. Pokaże się, że 
każda pikardka i bretonka ze słonych bagien nad­
morskich, zjadła najmniej za dwadzieścia franków 
słodyczy w dzień nowego roku. Biedaczki!

Do jakiego stopnia doszedł zbytek w Paryżu, 
o tem tylko przekouać się można na miejscu. 
Chcesz naprzykład w jednej z takich moduych cu­
kierni kupić dziecku gościniec. Najpierw stać musisz 
w tak zwanym Ogonie najmniej pół godziny. Wcho­
dzisz nareszcie za procesyą — a kiedy na ciebie 
przyjdzie kolej, prosisz o skromne pudełko cukier­
ków. Jejmość ubrana ściśle wedle pierwszego ce 
sarstw a— z talią obciśniętą, stanikiem pod pa­
chami , włosami sterczącemi na czubie głowy — 
ubrana jąk  ua Tuilleryjskie pokoje —- podaje ci 
od niechcenia pudełko najtańsze, za trzydzieści 
pięć franków. Widząc z miny, że ci się to nie po­
doba, podaje drugie: tym razem koszyczek mi­
sterny, z różową podszewką, pytasz, ile kosztuje? 
Siedemdziesiąt franków, bez cukierków... Patrzysz 
na damę wzrokiem błagalnym... ona niby rozu­
mie — i podaje ci białą atłasową pikowaną wa­
lizę, dodając, że wypełniona ćwierć funtem cu­
kierków, kosztuje sto dwadzieścia franków! Uf! 
gorąco ci się robi... mruknąłeś coś pod nosem... 
dama cukrowa podsuwa drugą bombonierkę za 
150... Chcesz uciekać... Niepodobna: drzwi oblę­
żone — stoisz więc jaki kwadrans i zanim od­
wrót uskutecznisz, chcąc zejść z pręgierza, do 
którego cię wzrok wyfiokowanej damy przybija, 
bierzesz owe pierwsze pudełko, dziękując Bogu, 
że tylko trzydzieści pięć franków kosztuje.

A cóż się dzieje z tymi co muszą pod karą nie 
laski kupować szale, klejnoty, suknie i kapelu­
s z e . . .  Odwróćmy lepiej oczy od tych nieszczę 
śliwych, widok to zbyt b o lesn y !...

Każda elegantka rozkłada ca długim stola wszy­
stkie noworoczne dary. W cóż się obrócisz jeżeli 
twoje skromne pudełko cukierków, za które jednak 
mogłaby żyć przez miesiąc uboga rodzina, dosta 
nie za sąsiada brylantowy naszyjnik? Ach! nieraz 
zdarzają się na tych stołach smutue kombinacye 
dyamentów z karmelkami, kaszemirdw z kaszta­
nami i t. p., które niepowrotuie niweczą całoro- 
czoe zabiegi. Wszystkie pociechy i nieszczęścia 
Paryżanów datują od pierwszego stycznia.

Kupcy też wysilają swój przemysł na wykwin 
tae produkta, od których szęście tylu ludzi za­
wisło.

Tego roku jak poprzednich Giroux i Snsse zw a­
biali największą liczbę kupujących; mianowicie 
sklep pierwszego przepełniony cackami w ostatni 
tydzień 1867 roku był celem nieustannej wędrówki 
modnego świata.

Podziwiano na tegorocznej wystawie p. Giroux, 
gdzie niejeden wyrób z wystawy powszechnej spo­
tkać było można, staroświeckie fl ikony zawiesza­
jące się u pasa na długich łańcuchach. Są one 
z kryształu misternie oprawionego w płaskorzeźby 
srebrne. Środkowa emalia przedstawia rycerza obok

pani swojego serca.
Zalecały się także pięknością złocone źardinierki 

ze żłobionego drzewa, wazony chińskie oprawione 
w dębowe rzeźby; kufereczki najrozmaitszych kształ­
tów, wysadzane drogimi kamieniami, książki i 
albomy in folio, oprawne w aksamit, na którym 
inkrustowane cudnej miękkości porcelanowe ko- 
sacze blado-lilla, kamelie, róże, hijacynty, tube- 
rozy, japońskie jaśminy, glicyny, słowem wszystkie 
najpiękniejsze kwiaty.

Susse, znany wydawca utworów Pradiego, za­
pełnił sklep swój statuetkami przedstawiającemi 
w zmniejszeniu wszystkie prawie dzieła sławnego 
rzeźbiarza: Safona, Leda, Frine, Atalanta, Geniusz 
polowania, Prawda ze zwierciadłem w ręku i t. d. 
Sprowadzone do lilipucich rozmiarów, te utwory 
kupowano na wagę złota.

Srebrzone wyroby Chrystofla, które były ozdobą 
Wystawy powszechnej, niemałą także grały rolę 
w podarkach noworocznych. Od czasu jak  Cesarz 
obstalował u niego serwis galwano-plastyczny za 
800,000 a Haussman zastawę za przeszło milion 
franków, pokazało się, że można jeść z posre­
brzanych półmisków, a posrebrzane zastawy zy­
skały tutaj zupełne prawo obywatelstwa, nawet na 
wykwintnych stołach.

Sentymentalne biżuterye z włosów, Lemoniera 
w wielkiej są modzie. Ale do takiej doszły ko-
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W W iednia obiegają pogłoski, że D r G iskra o- 
debrał od br. B i s m a r k a  powinszowanie z po­
w oda w stąpienia do gabinetu. Hr. B ism ark je ­
szcze podczas okupacyi Berna przez Prusaków  
m iał się w yrazić: „Dr G iskra to przyszły  m ini­
ster austryacki."

—  Minister skarbu D r B r e s t  e l  rozesłał okól­
nik do w ładz skarbow ych, w którym  oświadcza, 
iż głównem jego staraniem  będzie, przywrócić ró ­
w nowagę m iędzy w ydatkam i a dochodami.

—  B aw iący obecnie w W iedniu jenera ł I g n a -  
t i e w był wraz z baronem  Beustem Da obiedzie 
u posła rossyjskiego hr. S tackelberga.

—  Korespondent nasz w iedeński doniósł nam 
przed kilkom a dniam i o stanie kw estyi broni od 
tylcowej w A ustryi. Wiener Abendpost ośw iadczyła, 
że wszelkie trudności w przerobienia karabinów 
na broń odtylcową, już uchylone zostały.

O statnia urzędowa Gazeta Wiedeńska z dnia 7go
b. m. po raz wtóry pisze na czele dziennika, co 
następu je :

„W ieczorna Nowa Presse z d. 30 grudnia pod 
napisem : „ B r o ń o d t y l c o w a "  przytacza kores- 
pondencyę Czasu, głównie d la tego, aby  wywołać 
dobrze uzasadnione zaprzeczenie ze strony, której 
sp raw a ta  najbliżej dotyczy.

W jednym  z tutejszych dzienników fachowych 
mylność zdania o mniemanej nieprzydatności broni 
odtylcowej k ilkakrotnie już  tak  dobitnie w ykaza­
no, że nie widzimy potrzeby zapuszczać się w dal 
sze w yw ody; chętnie wszełakoż odpow iadam y ży­
czeniu Nowej Pressy  i ja k  najmocniej zapew niam y, 
te  doniesienia Czasu o pakach  z n ieprzydatną 
bronią odtylcową są  całkiem  niepraw dziw e.

Ciągle w praw dzie liczne paki z karabinam i — 
w tej chwili około 50,000 takowych je s t w dro­
dze — nadchodzą do a rse n a łu ; są  to atoli d a 
w n i e j s z e  k a r a b i n y ,  które w racają od nowo- 
uzbrojonych oddziałów wojskowych i tataj się 
przerabiają w broń odtylcową.

W inniśm y nadto oświadczyć, że ilość jnż goto­
wej broni odtylcowej znacznie przew yższa podaną 
w Czasie (50,000 sztuk P. Red.) i powtarzam y, 
że dalsze przerobienie w sposób zadaw alniający 
naprzód postępuje."

— Pisząc wczoraj na tem miejscu o pogłoskach 
względem zam ianow ania w ęgierskich podsekre­
tarzy  Btann w ministerynm państw a, wyraziliśmy 
zdanie nasze, że W ęgrzy „na podstaw ie równo- 
rzędności prędzej czy później" przywileju tego 
dom agać się będą. Otóż — ja k  się dowiadujem y 
z odebranej właśnie wiedeńskiej D e b a tty — d z i ś  
j u ż  npomina się dziennik peszteński Szozadunk, 
organ jenera ła  K lapki o praw a W ęgrów zasiada­
nia na podstaw ie równorzędaości w ministerynm 
pańgtwa. Debatte przytaczając argum entacye wspom 
nionego dziennika w ęgierskiego, w strzym uje się 
od wszelkich uwag.

W Peszcie obiegają pogłoski, że kilkn ministrów 
w ystąpi z gabinetn. W tej chwili nie widzimy ża ­
dnego powoda politycznego do podobnego kroku.

Z nany członek skrajnej lewicy poseł M a d a -  
r a s z  jedzie do T urynu w cela odw idzenia Ko- 
aznta.

Samorząd angielski.
( Selfgovemment).

przez au tora Programmatologii.
(Patrz Nr. 3 i 4 Czasu).

Dzieje Anglii, leżące dziś już ile być może na 
jaśn i przed oczyma św iata, zaopatru ją nas pod 
tym  względem w dowody niezbite, każdem u iż tak 
powiemy nam acalne; aby takow e przytoczyć, bar­
dzo mało słów w ystarczy. Sam orządna i wolna 
dziś A aglia, ta  Anglia dum na i swobodą i potęgą 
dościgłą chyba w m arzeniach d la  reszty Europy, 
była niegdyś, zupełnie tak  ja k  inne kraje, celem 
pielgrzym ki hord, którym  uledz m u sia ła ; była wi­
downią najazdów , którym  nie inaczej ja k  z bro­
nią w ręku zastaw iała s ię ; toczyła wojny, do 
których nieraz w yprow adzała, liczniejsze niżeli mo­
carstw a inne, zastępy zbrojnego ład u ; w rzała nie­
raz w alką domową, w której krw aw o broczyły 
się krocie w ojow ników ; w idziała u siebie k ilk a ­
krotnie potężne w ojska w racające z za morza, nie 
w iedząc co począć z niemi w pierwszej chw ili; 
wreszcie nawet, acz w zględnie czas krótki, cier­
p iała  czysto - wojskowe, praw dziw ie pretoryań- 
sk ie  rząd y ; słowem Anglia przeszła przez 
wszelkie próby, a przeszła z tryumfem najzupeł­
niejszego zwycięstwa. Ileż tam  było pokus, ile go­
towych sposobności do utworzenia nietylko arm ii, 
k tóra koniec końców nie rozstrzyga, lecz wszel­
kich narzędzi najw yuzdańszego despotyzm u! je ­
dnakże w szystkie minęły nieużyte, a  rnioęły, jak  
to każdy dziś widzi, bezpowrotnie. Jaw iły  się i 
tam  dążenia, były naw et gorętsze niż gdzieindziej 
zachcianki i oporniejsze w ysilenia, ale rozbiły się 
o potęgę w iększą i trw alszą, a  ja k  w szystko wiel­
kie pojedyńczą i jaw ną, o zm ysł praktyczny i za­
cny, który na długo nigdy nie odstąpił narodu.

Mianowicie, ja k  wyżej widzieliśm y, służba pu­
bliczna, s traż  spółeczoego porządku spoczyw ała 
od wieków w ręku  oświeceńszej, oraz niezawisłej 
w arstw y narodu ; a  owe jtysiące sędziów pokoju

kieteryi, iż wątpić każą o uznania i miłości. W ło­
sy kochane, już  niepozostają, ja k  dawniej w me­
dalion ie: robią z nich rodzaj m ateryi przetykanej 
złotem, w którą  op lata ją  pugilaresy, w achlarze i 
portm onety . . .  Z tej m ody bardzo dwuznacznego 
gustu, wnieść możeeie, że włosy kochauek w nie 
w ielkiem są poszanowaniu. Okoliczność łagodząca 
dla zbrodniarza, jest, iż żaden teraz nie może być 
pewien autentyczności puklu uszczkoionego na d ru ­
giej głowie.

Ani Giroux, ani Sasse, ani żaden z modnych 
kapców  noworocznych, niem ogą się rów nać z Ta- 
hanem . Ale, że T ahan  już od dziesięciu lat trzym a 
berło artystycznego przem yśla, jak że  u niego k u ­
pow ać? Nndny jest. W yobraźcie ’ sobie, od dzie­
sięciu la t tworzy sam e arcydzieła! Jeżeli nie zmie­
ni nazw iska, przepadnie!

My je d n a k , zboczmy na chwilę z modnego 
prądu, i wejdźmy do T a h a n a , bo sklep jego, to 
drag i hotel Clany, z tą  różnicą że niezakurzony, 
n ieciem ny , niezalatuje starym i pargam inam i — 
krótko m ówiąc, ma w szystkie powaby, a  niema 
nieprzyjem ności starożytnych zbiorów. T ahan  jest 
a rty stą  w całem znaczeniu tego słow a: w bły­
skotki się n iew d aje—  na noworoczny etalaż się 
nie sili — u niego cały rok w ystaw a.

W yroby T ahana po najw iększej części są  ze 
żłobionego drzew a, do którego m ięsza umiejętnie,

z otoczeniem swem były to i są  kad ry  arm ii nie­
równie potężniejszej, niżeliby mogło wystawić naj­
większe mocarstwo E uropy ; przez nią i obok niej 
arm ia zbrojna przesta ła  być groźbą dla wolności 
angielskiego narodu, chociaż wcale nie ustępuje 
armiom kontynentu, gdy w roku 1811 liczyła na 
morzu i lądzie 813,000, a w roku 1856 lądowych 
tylko 670,000 mężów pod bronią.

N ależy jednakże przypuścić, iż spraw ow anie słu­
żby publicznej, daw niej przez szlachtę, a dziś przez 
ukształconą w arstw ę narodu w ogóle, samo przez 
się możeby było nie zdołało lepiej rozwinąć spó- 
lecznego porządku, swobód i bytu Anglii, ja k  to 
zdołały rządy szlacheckie w dawnej Polsce. Jest 
to bowiem artykułem  w iary u najśw iatlejszych A n­
glików, że gdyby w iekopom na ich Magna charta 
zam iast, ja k  je s t w rzeczy, być w yrazem  wiernym 
żądania praw  c a ł e g o  n a r o d u  wobec najw yż­
szej w ładzy ; zaw ierała była. ja k  zw ykle zdarzało 
się na kontynencie, żądanie p r z y w i l e j u  dla 
Baronów, którzy ją  spisali, lub w ogóle r o s z c z e ­
n i a  s o c y a l n e  na korzyść albo uszczerbek ja  
kiejbądź w arstw y czyli k a s t y ;  w tedy n iew ątp li­
wie korona Anglii, jeżeli nie za w łasnym  popę 
dem i w łasną siłą, tedy za poduszczeniem i wy­
datną pomocą obcych, zawsze i wszędzie w razie 
podobnym gorliwych despotyzmów, byłaby zaw ła­
dnęła acz nazbyt dostatecznem i środkam i do sta ­
nowczego unicestw ienia tego palladium  swobód 
narodow ych; a  kto wie, czy w okolicznościach d a ­
nych, w okolicznościach, na jak ie  srogi p rąd  dzie­
jów  skołatanej zew nętrzną i domową burzą A n­
glii bardzo zakraw ać zdaw ał się, kto wie czyli 
w upadku praw  narodu nie by łaby oraz pogrą­
żyła siebie samej i zgoła całego politycznego by 
tu królestw a?

T ak  w ierzą, w sparci zresztą niezbitem św iade­
ctwem historyi, św iatli synowie A lbionu; oraz, dla 
czego rzeczy wzięły obrót inny a szczęśliwszy, 
wiedzą dobrze, i słusznie są dumni z tej wiedzy. 
W spaniali ich przodkow ie już w owych wiekach 
na półbarbarzyóskiej cywilizacyi, w których po­
czątek swój wzięła Magna charta, mieli tyle głę­
boki ego instynktu  politycznego, a  co w iększa ty ­
le szlachetnego poczucia, honoru i sprawiedliwości, 
iż ani na chwilę nie zasklepiali się w p r z y w i ­
l e j u  k a s t y ,  lecz stale i św iadom ie dążyli do u- 
tw ierdzenia p r a w  n a r o d u .  W ielcy owi Boro­
nowie, założyciele fundam enta wolności i szczę­
ścia narodu angielskiego, tenże swój i n s t y n k t  
p o l i t y c z n y  i te swoje u c z u c i a  n i e p o k a ­
l a n e  h o n o r u  i s p r a w i e d l i w o ś c i  wiernie 
przekazali potomstwu swemu, z którego też przy­
mioty przeszły na całą  w arstw ę rządzącą i dziś 
jeszcze w Anglii, i stanow ią d r u g ą  a n a j s i l ­
n i e j s z ą  p o d s t a w ę  m oraluą angielskiego sa ­
morządu.

Przyznać atoli potrzeba, że i naród angielski 
wdzięcznym być um ie; albowiem nigdzie w świę­
cie a r y s t o k r a c y a ,  w ogóle zaś k lasa w yż­
sza, oświecona, zamożna, nie je s t tak ą  jak  w An­
glii otoczona czcią głęboką, tak  prawdziwem  po­
ważaniem, świadczonem jej przez spółeczność w 
pełni poczucia własnej godności, nie zaś, jak  zwy­
kle na kontynencie, przez uległość lokajską, h ań ­
biącą równie czciciela ja k  poczczonego.

T a c z e ś ć  s p ó ł e c z e ń s t w a  d l a  s w y c h  
w a r s t w  w y ż s z y c h ,  rządzących, k tórą też 
pomiędzy podstaw y m oralne sam orządu Anglii za­
liczyć musimy, pozostałaby nr.ni, chociaż wiemy 
iż je s t tylko odwzajemnieniem za uszanowanie 
praw  ogóła, jednak w części, m ianowicie pod 
względem ciągłości i trwałośei swej niezrozumia­
łą ;  gdybyśm y, mierząc zw ykłą m iarą kontynen­
talną, przypuścić mogli, iż arystokracya angielska 
w yzyskiw ała ją  kiedykolw iek na korzyść własną, 
lub tylko w własnem imienin spraw ow ała przy­
padłą sobie władzę. Jednakże co do pierwszego, 
to jest w yzyskania sytuacyi na rzecz w łasną, spo 
radyczne zam achy, — idące na karb  słabości 
ludzkiej, gdy i w Anglii ludzie tylko żyją i rz ą ­
dzą, — sporadyczne mówię zam achy, tak  całko­
wicie, niemal zadziw iająco neutralizują się w p rą­
dzie ogólnym dążności i działań tejże warstwy 
rządzącej, iż najczęściej w łaśnie najbardziej za­
chowawczemu stronnictwu ta k  zwanych Torysów 
przypada ostateczne urzeczywistnienie najdalej 
sięgających reform. Co do drogiego, daleka od 
mętnych prądów  kontynentalnych w arstw a rządzą­
ca w Anglii, bynajm niej nie kusi się o przeobra­
żenie tytułu na mocy którego piastow ała i p iastu­
je w ładzę. W ierna bezwarunkowo z a s a d z i e  
s w e j  l o j a l n e j ,  jak o  źródłem i przedstaw iciel­
ką pełni praw  spółeczno państwowych, zatem i je- 
dynem źródłem wszelkiej prawowitej w ładzy spó- 
łeczno-państwowej jest korona, nie zna też innego 
u p r a w n i e n i a  d o  u r z ę d u ,  przyodzianego 
byle najm niejszą cząstką, byle atomem bądź sę­
dziowskiej, bądź adm inistracyjnej, bądź jak ie jko l­
wiek juryzdykcyi spółeczno-państw ow ej, oprócz 
m i a n o w a n i a  na urząd taki bezpośrednio przez 
koronę lub pośrednio przez urzędnika lub dostoj­
nika, którem uby korona w razach poszczególnych 
władzę m ianowania poruczyła, albo udzieliła mu 
pełnomocnictwa do m ianow ania podw ładnych. 0 -  
koliczność szczęśliwa, że sam orząd angielski nie 
jest zmuszony polegać na orgauach czyli urzędach 
pochodzących z w y b o r ó w ,  a będących niestety 
jedynym  talizm anem  lądowego liberalizm u przeciw 
biurokracyi, uchylając tenże sam orząd z pola wal-

złoto, em aliją, kość i drogie kam ienie. Modeluje 
on niezmiennie na starych snycerzach włoskich, 
ja k  niemniej, tego rodzaju francuskich wyrobach, 
które w średnich w iekach w wielkiem były użyciu.

Rodzaj ten surowy, najlepiej do religijnych przy­
staje przedm iotów ; jakoż, w pracow niach T ahana 
w yrabiają ich bardzo wiele. W idziałem tam n ie­
dawno znakomitej podniosłości C hrystusa na k rzy ­
ża w cierniowej koronie, żłobiony z drzew a grusz­
kowego, bez żadnych dodatków : wyrób ten mógłby 
być ozdobą jakiej starej zamkowej kaplicy. Jego 
Madony m alowane na kości słoniowej i otoczone 
wieńcami z kwiatów d rew nianych , ślicznie się 
wydają.

Klęczniki starośw ieckie, także z drzew a żłobio­
ne, w ybijane aksam item  lub złoconą skórą, są 
jak b y  w ysunięte z pod kolan Maryi S tn art; pa­
trząc na tę pow ażną a  m isterną robotę, zdaje ci 
się, że widzisz ową piękną grzesznicę, ja k  nam 
ją  przedstaw iają m alarze, klęczącą w perłowym 
czepcu na głowie, uw iniętą w białe a tłasy  i ko­
ronki, opierającą śnieżne czoło o ciemną kraw ędź 
klęcznika.

A iluż królów, ile znakom itych figur history­
cznych przypom inają jego  herbow ane fotele, bióra, 
księgi, szafy i biblioteki. Je s t tam jeden taburet 
żłobiony w hebanowe róże, na którym  zawsze wi­
dzę siedzącą Lavaliórę —  lusterko przez kupidyn-

ki stronnictw , w  narodzie wolnym nieuniknionej, 
nadaje mu cechy konieczne, cechy, bez których 
rządu godziwego wyobrażać sobie nie podobna, 
mianowicie cecby stałości, niezależności i bez­
stronności ; zważywszy zwłaszcza, że korona m ia­
nuje dożywotnio, czyli według brzm ienia p raw a: 
quamdiu bene se gesserit, a wobec raz  zam ianow a­
nych postępuje z wzajem ną niezłom ną lojalnością, 
oprócz tego szczegółowem praw odaw stw em  zaw a- 
rowaną, tak  iż mianowani sta ją  się niezawisłymi 
zupełnie od wszelkich zmian parlam entarnych. 
Powtóre, lojalność w arstw y rządzącej postaw iła 
rząd angielski w możności samem p r a w e m  w y ­
b o r ó w  zadowalniać, uspokajać to w arstw y narodu, 
którym  w edług zdrowych zasad porządku spółeczne- 
go przynależy czynność pomocnicza w s ł u ż b i e ,  
jednakże w łaściwy udział w sprawowaniu w ł a d z y  
społeczno-państwowej dozwolony być nie m oże; 
uzupełniać tem iż wyborami całość i jedność woli 
narodow ej, a mimo to nie narażać wcale porządku 
społecznego na działania wpływów stronniczych, 
ślepych lub wreszcie i zdrowych. D alej lojalność 
ta w arstw y rządzącej zhołdowawszy naród cały 
bezwarunkowem u uznaniu zasady, iż wszelka w ła­
dza i pow aga społeczno-państwowa z j e d n e g o  
płynie źródła, z pełni prerogatyw y korony ; uchro­
niła Anglię od ślizkiego równie ja k  kosztownego 
przeciw staw ienia jakoby d w ó c h  r z ą d ó w  w je 
dnem społeczeństwie, mianowicie władz pochodzą­
cych z wyborów władzom z góry ustanow ionym ; 
a co w iększa, zachow ała społeczność angielską od 
obrzydliwego rak a , d u a l i z m u  c z c i  i w i a r y  o- 
b y w a t e l s k i e j ,  toczącego społeczeństw a konty 
uentalne. Zaiste ubolewać srodze jeżeli nie rozpa­
czać trzeba nad społeczeństwem, któremu pojęcia 
co cnotą, a co zbrodnią? co zaszczytem, a co 
hań b ą?  pojęcia stanowiące fundam enta bytu spo­
łecznego, zdwoiły i pogm atw ały się do tego sto­
pnia, że co miało być odznaką honoru budzi pu­
bliczne lekceważenie, co miało być znamieniem 
zasługi około dobra powszechnego stało się przed­
miotem w strętu ogółu; co tu  dobre, tam złe, co tu 
zacne, tam  podłe, i odw rotnie; słowem barom e­
trem powagi spółecznej pozostał już  praw ie tylko 
w rzask ciemnej gawiedzi. Anglia nie jest rajem  
ziemskim ja k  wszystko ziemskie, ma swe słabe, 
może czasem i bolesne s tro n y ; ale od takiego po­
niżenia ochroniła ją  lojalność w arstw y szlachetnej 
poświęcającej się służbie społecznego porządku.

Lojalność ta  warstwy rządzącej w edług przy­
słowia sprawdzonego zawsze i w szędzie: exempla 
trahunt, z góry przeszła szybko w naród, i stała 
się ową, której tak  zazdroszczą Anglii wszystkie 
rządy niemniej ja k  warstwy oświecone innych 
krajów, ową mówię niemal r e l i g i j n ą  c z c i ą  
p r a w a ,  p rzen ikającą na w skróś spółeczność an ­
gielską, zacząwszy od w yrobnika, aż włącznie do 
uastępcy tronu W ielkiej Brytanii.

{Dalszy ciąg nastąpi).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 8 stycznia. W sprawie zupy rumfordz- 

kićj otrzymaliśmy wczoraj następujące wyjaśnienienie 
z Magistratu, jnż po zamknięciu dziennika:

„Do Szanownój Redakcyi dziennika Czas.
Komisya zajmująca się rozdawaniem zupy rumfordz- 

kićj, na posiedzeniu swojćm w dniu dzisiejszym odby- 
tćm uchwaliła co następuje:

Rozdawaniem zupy rumfordzkiój zajmą się obywa­
te le : pp. B a r t l  (ojciec), P a t e l s k  i ,  l i m i n g ,  Gaj -  
d z i c z  i M a r f i e w i c z  (ten ostatni jako kasyer).

Zupa przyrządzać się będzie, o ile można jak naj- 
spieszniój, w kuchni parowćj w Domu przytułku i 
pracy.

Powyżsi obywatele porozumieją się jeszcze w dniu 
dzisiejszym z Zarządem domu przytułku, o którój go­
dzinie zupa gotowaną być będzie mogła. Gdyby je­
dnak kuchnia w mowie będąca okazała się nie wy­
starczającą na przyrządzenie potrzebnćj ilości zupy, 
komisya zajmie się urządzeniem innćj odpowiednićj 
kuchni.

Z początku przyrządzaną będzie zupa najwięcćj na 
400 porcyj.

Komisarze miejscowi spiszą ubogich z dobrodziej­
stwa tego korzystać mających.

B iałkowski.u
Z tego urzędowego sprawozdania pokazuje się , że 

do dziś dnia t. j . do 8go stycznia nie wiadomo je ­
szcze, kiedy i gdzie urządzoną będzie kuchnia dla go­
towania jadła, na które tak hojnie spływają dary do­
broczynne. Nie możemy robić z tego powodu wymó­
wek obywatelom, którzy się podjęli tego mozolnego 
zadania; ubolewać jednak należy, iż lubo nie zbywa 
u nas na gotowości niesienia pomocy, łatwićj wsze­
lako o datki miłosierne niż o gospodarcze zabiegi. 
Zdaje nam s ię , że gdyby zamiast sprawę rozdawni­
ctwa jadła ciepłego przeprowadzać niby urzędownie 
przez sekcyę 3cią Rady miejskiój, wymienieni tu oby­
watele byli sami bezpośrednio zajęli się urządzeniem, 
jużby dziś ubodzy znajdowali posiłek. Najwięcćj bo­
wiem czasu zmarnowało eię na pierwszych, biórowych 
krokach, bez których byłoby się obeszło.

—  W dalszym ciągu ofert na zupę rumfordzką 
zapisujemy:

N. N. jednorazowo...........................................  5 złr.
B. M. S. P. jednorazow o.............................. 15 złr.
Co czyni wraz z poprzedniemi ofertami miesięcznie

ków trzym ane, gdzie zaw sze zalotną tw arz pani 
Du B arry spostrzegam . . .  Ae wróćmy do rzeczy­
wistości, nie czekając aż do porządku będziemy 
przywołani.

W ydaw ca Conrmer w ydał przepyszną księgę: 
jestto chromolitograficzne odbicie wszystkich m i­
niatur Ja n a  Foucquet, sławnego naczelnika szkoły 
Tonrs znanej ilustratorki średniowiecznych m a­
nuskryptów . Mozolnie zebrane i zgrom adzone poraź 
pierwszy, te m iniatury stanow ią pomnik narodo­
wej sztuki francuskiej. Courmer w ydał te obrazki 
niemniej starannie i ozdobnie ja k  O łtarzyk Anny 
Bretonki i Ewangielie lllustrowane.

W tejże księgarni zrobiono śliczne wydanie 
Paw ła  i W irginii. Zdaje się, że typografia pary ­
ska  na nic doskonalszego nie zdobyła się w tym 
roku ja k  te dwie wymienione k s ię g i , które 
w chwili kiedy piszemy, milion rąk  przerzuca, a 
milion ocz ogląda w mniej więcej pozłacanej 
oprawie.

W śród uścisków i ogólnej jnbilacyi noworocznej, 
dwie książki pokazują sobie pięści i cierpko wa­
dzą się z sobą: chcę mówić o Księdze Żółtej i 
Księdze Zielonej. Przysłow ie m ów i, że o kolory 
sprzeczać się nie trzeba; m ądrość narodów winna 
była dodać, że kolory m ogą się spierać z sobą.

Księga Żółta  je s t zbiorem dokum entów dyplo­
m atycznych F ra n c y i; Księga Zielona takim że zbio-

298 złr, a jednorazowo 212 złr., 106 rubli i 3 tal.
—  W doniesieniu wczorajszćaa o śmierci Michała 

W i s z n i e w s k i e g o  zaszła omyłka drukarska. Uczo­
ny ten umarł d. 22  grudnia 1867 r. a nie 1865.

—  Między Przerowem a Holinem na kolei półno- 
cnćj powstał znów zator śniegowy, w skutku czego 
pociąg wiedeński mający przybyć dziś rano do Kra­
kowa, spodziewany jest dopiero wieczorem.

—  W ciągu grudnia wpłynęło na odnowę wielkiego 
ołtarza w kościele N. P. Maryi: ,Z kweBty na sumie 
24go listop. złr. 6 c. 27 i zip. 1 ,  na ultimie złr. 6 
c. 70 i złp. 1; na sumie d. 1 grudnia złr. 2 c. 49% , 
na ultimie złr. 4 c. 39 %; na sumie 8go złr. 5 c. 8 
i złp. 1 ,  na ultimie złr. 4 c. 43 i 12 kop.; na su­
mie d. 15 złr. 3 c. 26, na ultimie złr. 4 c. 6 7 2; na 
sumie 22go złr. 4 c. 6%  i złp. 1, na ultimie złr. 11
c. 7 0 7a; na sumie 26go złr. 7 c. 3 0 y z złp. 2 gr. 2, 
na ultimie złr. 6 c. 98. NN. 1 cwancygier,; p. Apo­
lonia Matuszewska rubli 3 ;  p. Ambroży Grabowski 
złr. 5; X. Kluczycki złr. 2; p. Stanisław Krzyżanow­
ski 200 egzemplarzy dziełka p. n. „Wspomnienia 
Padwy"; wreszcie wpłynęła druga rata wsparcia w y­
znaczonego przez Sejm 3,000 złr. i takową umie­
szczono w tutejszćj kasie Oszczędności.

—  Według ogłoszenia w Gaz. Lwowskiej, areszto­
wano w Krakowie w grudniu 708 osób; z tych 107  
oddano sądom do ukarania, a mianowicie 85 za kra­
dzież, 7 za oszustwo, 2 za przeniewierzenie się, 5 za 
obrazę straży, 6 za pobicie i skaleczenie, 1 za zło­
śliwe uszkodzenie cudzej własności, 2 za posiadanie 
fałszywych banknotów; władzom wojskowym oddano 
4ch aresztowanych; magistratowi 379 żebraków, włó­
częgów, uszłych z terminu, zanieczyszczających ulice 
i t. d., w szpitalu umieszczono 8 ulicznic. Na mocy 
przepisów policyjnych ukarano 5 osób za niedozwo­
lony powrót, 5 za wykroczenia w służbie, 19 doróż- 
karzy za różne naruszenie przepisów; 30 za niezam- 
knięcie lokali publicznych o wyznaczonćj godzinie, 6 
za samowolne fantowanie, 5 za przekroczenie przepi 
sów meldunkowych, 2 za odprawianie muzyki z tań­
cami w lokalach publicznych bez pozwolenia’, 1 za 
dręczenie zwierząt, 135 za włóczęgostwo, opilstwo i 
różne wybryki.

—  Dowiadujemy się, że p. Walery Wysocki, znany 
basista, w przejeżdzie przez Kraków, ma zamiar dać 
się słyszeć. Początkowo należał on do opery war­
szawskiej, następnie zaś przez lat kilka bawił we 
W łoszech, występując z powodzeniem jako śpiewak 
w Medyolanie, Turynie, Genui, Florencyi. Obecnie na 
nowo zamówiony do opery w Medyolanie, powraca 
tam po kilkomiesięcznym pobycie w kraju rodzinnym.

—  {J.) Według rozporządzenia ministeryaluego 
z 15 lutego 1855 (Dz. pr. p. nr. 3 1 ) ,  obowiązują­
cego we wszystkich krajach koronnych, każdy co na 
miejscach publicznych dręczy zwierzęta w sposób 
obrażający uczucie ludzkie, bez względu czy one są 
jego własnością lub nie, winien być przez urząd po­
lityczny, a gdzie istnieje urząd policyjny, przez tenże 
według § 11 rozporządzenia cesarskiego z d. 20  kwie­
tnia 1854 (Dz. pr. p. nr. 96) karany. Jak kilka 
przedstawień tego samego dotyczących przedmiotu poło 
żono u nas ad acta, tak i to rozporządzenie nie by­
wa dosyć ściśle wypełnianem, w przeciwnym bowiem 
razie nie potrzebaby prawie co dzień być świadkiem 
nsjbezecniejszego obchodzenia się publicznie z wielu 
zwierzętami, a przedewszystkiem z k o ń m i .  Ktoby
0 tóm w ątpił, togo prosimy wyjść a) ku Wiśle w 
miejsca wywozu z galarów w ęgla, kamieni, cegły, 
drzewa i t. p., b) do składów pomienionych przed­
miotów w czasie ich wywozu i przywozu, c) na drogę 
obok plantacyi ze Stradomia ku kolei, miano wie na 
wzgórze, gdzie ta droga krzyżuje się z ulicą Miko­
łajską, niemnićj na jćj skręt naprzeciw domu hr. Mo­
szyńskiego, a przy wożeniu rzeczy z kolei na Stra- 
dom i Kazimierz na skręt jćj na gościniec główny, 
e) na Wesołą ku mostkowi kolejnemu. Zresztą kato­
waniu koni i wśród miasta napatrzyć się można do 
sytu przy wwożeniu węgli i materyałów budowla­
nych do kamienic i podwórców o wysokich progach, 
przy wywożeniu rumowiska, przy obwożeniu gliny 
piasku i węgla drewnianego na sprzedaż i t. d. W i­
dziano nieraz skatowane i zgłodniałe konięta z wybi­
łem okiem, do krwi zbitym grzbietem i pokaleczonemi 
nogami, upadnięte na bruk i ryczące od bólu, a mimo 
to jeszcze kopane i bite. Pozwolimy sobie utrzymy­
wać, że dla położenia tamy takiemu barbarzyństwu 
osoby doglądające porządku po miejscach publicznych 
z urzędu powinnyby takich barbarzyńców natychmiast 
przytrzymać na gorącym uczynku i oddać do urzędu, 
oraz czynić to na każde wezwanie, a miejsca pomienio- 
ne powinny być ściśle dozorowane. Dziwić się także 
należy, jak takiego barbarzyństwa i innych podobnych 
hultajstw bronić można i uniewinniać, a zatem popie­
rać prawem własności. Jak człowieka okrutnego i o- 
branego z wszelkiej litości , a nadto nie wstydzącego
1 nie wstrzymującego się okazać to publicznie, posą­
dzać można o uczucia religijne i moralne, zarówno 
trudno pojąć, jak i to, jak męczenie zwierząt nie ma 
obrażać uczucia ludzkiego i jak ono ma być moralne 
i budujące. Rzecz pewna, że człowiek katujący zwie­
rzę, mianowicie takie z którego żyje, nie lepićj obej­
dzie się z własną żoną, z własućm dzieckiem, z wła­
snym sługą i nad kimkolwiek ma jaką w ładzę, że 
jest dzikim i nieprzystępnym dla upomnień i przed­
stawień czynionych sobie, a kogo dopiero uchwały 
sejmowe wstrzymać mają od uszkadzania wspólnćj 
własności, przywłaszczania i niszczenia tego, co nie 
jest jego wyłączną własnością, niezawodnie nigdy w 
życiu nie będzie miał wysokiego wyobrażenia o po­
trzebie szanowania cudzćj własności i uczciwego ża­

rem  Italii. Pojm ujecie, że zgody pomiędzy nimi 
być nie może, kiedy jedna m ów i: Si, a  d ru g a : non.

Księga żółta  gorzko w yrzuca Zielonej, że wy­
gadała  poufne zwierzenia, warunki, propozycye, 
które powinny były zostać ukryte przed światem.

Zielona odpowiada, że w tym razie poszła za 
przykładem  i tradycyam i Księgi Żółtej, swej s ta r­
szej siostry, k tóra  więcej jeszcze niedyskrecyj 
popełniła.

Mniejsza wreszcie o niedochowanie tajem nicy, 
ale to gorsza, iż Księga Żółta  oskarża Zieloną, że 
panu Rouherowi w usta włożyła inne słowa, niż 
te, k tóre m inister miał mówić p. N ig rze ; że mowę 
jego w jednem  miejscu złagodziła , w drugiem 
przesadziła, że nadała  oświadczeniu francuskiego 
ministra znaczenie i ducha wcale nie praw dopo­
dobnego.

Na to Zielona Księga odpowiada, iż w zrozu­
mieniu mowy dyplom atycznej łatwo pomylić się 
można, gdyż zwykle brak  jej jasności, a wyrazu 
unika starann ie ; że zresztą, wyż wspomniany Ni­
gra zbyt wielki m iał interes zrozumieć, żeby nie 
m iałbył doskonale słuchać. Więc powtórzył do­
kładnie wynik rozmowy swojej z panem R ouher— 
i nie jego wina, że francuski m inister w gabine­
cie mówił inaczej a  w Izbie inaczej.

Zw ada schodząc do zaprzeczeń w żywe oczy, 
nabrała  cechy niepokojącej... N iktby się nie spo-

robku. Zdaje się także być rzeczą urzędów miejsco­
wych, a tak tych urzędów jak towarzystw rolniczych, 
domagać się wykonywania przepisów istniejących, a 
gdzie i o ile te są niedostateczne, postarać się o no­
we więcćj odpowiadające potrzebie, byle w tćj m ie­
rze nie kierowano się onem wygodnćm: D ix i et sal- 
vavi animam meam, jak to u nas niestety nieraz 
bywa.

—  Depesza z Pragi donosi, ze w więzieniu w Kar­
tuzach (pod Iczynem w Czechach) wybuchł rokosz. 
Wojsko musiało wystąpić i miało kilku więźniów za 
bić lub zranić. Miało się to stać w sobotę dnia 4. 
W poniedziałek podłożono ogień w Kartuzach, a kilku 
więźniów uciekło.

—  Telegraficzne doniesienie z Neapolu z 4go i 5go 
stycznia mówią o nowych potężnych wybuchach W e­
zuwiusza, które się zaczęły 3go b. m. i przybierają 
zatrważające rozmiary. Lawa płynęła wdłuż zacho­
dnich i północno-zachodnich wzgórzy i zbliżała się 
do wsi Cercola; a potem doszła do szczytów tych 
wzgórzy utworzonych wybuchami lat 1858 do 1860  
i ztamtąd rozdzieliła się na dwa potoki: północny 
podążył obok obserwatorium do wsi Resina; południo­
wy zmierza ku Torre del Greco.

—  Dnia 7go stycznia zupełnie pochmurno. Ciepło­
mierz najniżój stał na — 4°,4  R.,(najwyżśj na —  3°,2 
Reaum. Stan barometru o godzinie 6ćj zrana dnia 8 
stycznia 329“',58, termometru —  4°,1 R. Wiatr słaby 
północno- wschodni.

—  We czwartek dnia 9 stycznia, Śój Marcyanny 
panny męczenniczki.

iprawy lądowe.

Kraków 6 stycznia.

(Dokończenie).

(Krzywoprzysięstwo). Zagrożeni utratą całego swe­
go majątku wytoczyli małżonkowie Kubaccy tę spra­
wę przed sąd karny, obwiniając Wacława Dudziaka
0 krzywoprzysięstwo, gdyż zeznali pod przysięgą, iż 
Agnieszka Mroczkowa rzeczywiście jeszcze za życia 
swego podzieliła w obecności licznych świadków grunt 
swój pod Nrem 22 w Wiśniczu położony, między sy ­
na Wacława i córkę Maryannę i że na dniu 30go  
października 1839 r. podpisała dokument, zawierają­
cy powyższe rozporządzenia, przyczem nawet Wacław 
Dudziak był obecnym, chociaż się pomimo nalegania 
matki na owym dokumencie nie chciał podpisać.

Również zeznali świadkowie Józef Bednarz, Michał 
Furtak, Piotr Dudziak i Wincenty Kruczek pod przy 
sięgą, iż treść rzeczonego dokumentu z dnia 30go 
października 1839 r. była Wacławowi Dudziakowi 
dobrze wiadomą, gdyż mu takowy kilkakrotnie, a mia­
nowicie w roku 1854 przy podziale gospodarstwa, 
jakoteż w roku 1858 przy spisaniu spadku po Agnie­
szce Dudziakowej wyraźnie został odczytany.

Na podstawie tych zeznań świadków oskarża zatem 
prokuratorya Wacława Dudziaka o zbrodnię oszustwa, 
popełnioną przez złożenie fałszywej przysięgi.

Przy rozprawie ostatecznej zaprzeczył Wacław Du­
dziak, aby był kiedy obecnym przy spisaniu rozpo­
rządzenia z dnia 30go października 1839 r.; przypo­
mina sobie wprawdzie, iż pewnego razu przed da- 
wnemi laty zawezwany został do matki, gdzie zastał 
siostrę Maryannę, przyszłego jej męża Józefa Kuba­
ckiego z ojcem i kilku innych chłopów, ale utrzymu­
je, iż go wtenczas Józef Kubacki ciągle poił wódką
1 że się potem wyniósł z chałupy, kiedy go chciano 
koniecznie sadowić na ławce.

P rezydujący: A czemuś uciekł, kiedy cię chciauo 
posadzić na ławkę?

Osk.: Bom się bał jakiej zdrady?
P rez .: Zatem wiedziałeś o co idzie, i że mątka 

chce, abyś się zgodził na podział gospodarstwa?
O sk.: O tem nic nie wiedziałem, tyłkom się bał, 

bo mi wujenka nieraz mówiła, żebym się nie dał na­
mówić do żadnego podziału, bo matka chce siostrze 
połowę gruntu odstąpić.

W dalszym toku swego tłómaczenia się twierdzi 
obżałowany, iż mu nie Jbyło wiadomo, aby matka 
gospodarstwo swoje była podzieliła, również zaprze 
cza, aby mu dokument z dnia 30go października 1839  
r. kiedy został wyraźnie odczytany i wytłómaczouy; 
przyznaje wprawdzie, iż mu Józef Kubacki rzeczony 
dokument kilkakrotnie a mianowicie w r. 1851 i 1858  
pokazał, jednakże powołuje się na aktuaryusza p 
Bartosińskiego, który miał wyraźnie powiedzieć Ku­
backiemu, iż ten papier nic nie wart, i że sobie ża­
dnych pretensyj z tego dokumentu nie może rościć.

Świadek Józef Kubacki powtarza swe zeznania, w 
ciągu śledztwa złożone i przyznaje, że częstował wte­
dy obżałowanego wódką, zaprzecza jednak, aby W a­
cław Dudziak był się wówczas oddalił z chałapy ma­
tki, przeciwnie twierdzi, iż obżałowany, który w ro­
ku 1839 już liczył około lat 20, dobrze wiedział o 
co idzie, że matka połowę gruntu odstępuje córce 
Maryanunie, na co również od syna Wacława żądała 
podpisu. To samo potwierdza Maryanna Kubacka.

Inni świadkowie, których zeznania tylko odczytane 
zostały, stwierdzają, iż dokument z dnia 30, pażdz. 
1839 obżałowanemu nieraz był przeczytany, przy czern 
Michał Furtak zeznaje, iż aktuaryusz Bartosiński po­
wiedział rzeczywiście Kubackiemu, że ten dokumeut 
jest nie ważny.

Następnie odczytano ów dokument, odgrywający tak 
ważną rolę w całej sprawie, który widocznie wraz 
z wszystkiemi podpisami jedną ręką jest pisany i

dziewał tyle żółci w dwóch książkach opraw nych 
w cielęcą skórkę.

Mogłaby ztąd wypaść nowa dla spokoju E uro­
py szkoda , gdyby um ysły zgodne, które zawsze 
się w podobnych okolicznościach znajdują, nie wy­
nalazły środka pogodzenia dwóch zwaśnionych 
książek. Ja k i ten śro d ek ?  nie wiemy — ale go 
się dom yślamy.

Pan Rouher d la  odparcia zarzutu złej w iary a 
zarazem utrzym ania fałszywego tłóm aczenia, po­
wie zapewne, że miał chrypkę, przez co był zm u­
szony mówić cicho; dla tego Nigra nie dosłyszał.

Być też może, iż francuski m inister zam iast na 
swoją gryppę sk ładać nieporozum ienie, da grze­
cznie do zrozum ienia, że do pana Nigry należy 
oświadczyć, iż w duiu rozpraw  w Izbie m iał k a ­
ta r na mózgu, przez co nie dosłyszał i nie zrozumiał.

Tym  sposobem zw ada sprow adzona do podrzę­
dnej kw estyi miłości własnej, wieleby z ważności 
swojej utraciła. Je s t nadzieja, te  pojednawcy o- 
trzym ają od stron obu wyż wspomniane ośw iad­
czenia, przez co i wszelka godność ocaleje i E u ro ­
pa ustrzeże się wojny. Zakończenie pożądane. 
Zbyt sm utną byłoby rzeczą, żeby strzelby Chasse- 
pota wprowadziły pomiędzy Żółtą  i Zieloną, księ­
gę Czarną.



CZAS z Czwartku 9 Styczn'a 1868.

nosi na czele napis: Testament. Z treści zaś tyle tyl­
ko podnosimy, ile dla naszej sprawy jest ważne, a 
mianowicie, iż: „ . . .  testatorka, mając grunt rusty­
kalny, dzieli swoje dzieci W a c h s m a n n a  syna i 
córkę Maryannę na pół tym gruntem, z tem dołoże­
niem, iż gdyby syn W a c h s m a n n nie żył w zgo­
dzie ze swoją siostrą, tak ona ma brata spłacić a ca­
ły grunt jej się ma należeć, na co się wiecznemi cza­
sy podpisuje." Co do zewnętrznej zaś strony podnieść 
wypada, iż obok daty „dnia 30 października 1839“ 
zamieszczone są podpisy Agnieszki z Mroczków Du- 
dziakowej i innych świadków i obok wszystkich zaś 
jedną i tą samą ręką, jak już powiedziano, napisa­
nych nazwisk, a nawet przy podpisie Jakóba Pastu­
szka pisarza umieszczone są znaki krzyża.

Sędzia Jaw orski: Czy cię nie nazywano Wachs-
mannem, kiedyś był młody?

O sk : Tak jest, bo zapomnieli we wsi, jak mię o- 
chrzczono, aż dopiero ksiądz objechał parafię, i po­
wiedział, że niema żadnego świętego W a c h s m a n n a ,  
to mię znowu nazwali W a c ł a w e m .

Po dalszem odczytaniu wyroku Sądu Najwyższego 
zapadłego w śkreślonym powyżej sporze cywilnym, 
jakoteż świadectwa moralności, według którego obża- 
łowany ma być „człowiekiem trzeźwym, spokojnym, 
pracowitym i religijnym, chociaż trochę osłabionego 
rozumu, bo się daje kierować żonie", zastępca proku- 
ratoryi wniósł, aby obżałowanego uznać w i n n y m  
zbrodni oszustwa, popełnionego przez krzywoprzysię­
stwo i za to skazać na półtrzecia 1 a t ciężkiego wię­
zienia, uzasadniając swój wniosek przebiegiem rozpra­
wy, z której się miało okazać, iż Wacław Dudziak 
wiedział dobrze, że Agnieszka Dudziakowa odstąpiła 
za życia połowę gospodarstwa córce Maryannie i że 
spisała na dniu 30 pazdz. 1839 dotyczące rozporzą­
dzenie, pomimo iż wszystkim tym okolicznościom przy­
sięgą zaprzeczył.

W obronie zaś oskarżonego podniósł Dr Rapoport 
najprzód tę okoliczność, iż główną osią całej tej 
Bprawy karnej jest kwestya prawa cywilnego: czy 
sporna połowa gruntu należy się małżonkom Kubac­
kim lub nie; gdyż istota zbrodni oszustwa wymaga 
według ustawy karnej, aby zamierzono wyrządzić 
szkodę jakąś, i aby ten zamiar był w y k o n a l n y m ,  
gdyż za Barn zamiar nikt nie może być karanym. 
Wyrządzenie zaś szkody małżonkom Kubackim było­
by niemożebnem, gdyby im się ów grunt wcale nie- 
należał. Wypada zatem przedewszystkiem rozstrzy 
gnąć powyższą kwestyę cywilną, ale nie według za­
padłych już wyroków sądów cywilnych, gdyż też 
wyroki nie wiążą sądu karnego, jeśli się rozchodzi 
o karygodność obżałowanego; przeciwnie tym razem 
sąd karny powinien kwestyę tę według własnej swej 
wiedzy i rozwagi rozstrzygnąć. Zważywszy z a ś , iż 
Wacław Dudziak ma za sobą dekret dziedzictwa, i 
małżonkowie Kubaccy powołują się tylko na rozpo 
rządzenie Agnieszki Dudziakowej, które żadnej nie 
ma wagi, bo przedłożony dokument nie jest ani z tre 
śc i, ani z formy, ni testamentem, ni kodycylem, 
ni darowizną pisemną, bo nie zawiera żadnego za­
mianowania spadkobierców lub przyjęcia darowizny, 
ani też własnoręcznych podpisów świadków i niewie 
dzieć nawet, kto cały ów akt spisał — a ustna daro­
wizna wagiby nie miała, gdyż nie nastąpiło oddanie 
rzeczy darowanej, bo się z motywów sądu najwyż­
szego okazuje, iż Agnieszka Dudziakowa nawet nie 
posiadała za życia spornego gruntu, na którym inna 
zupełnie dożywotniczka siedziała —  orzec wypada, iż 
małżonkowie Kubaccy nie mają żadnego prawa do 
spornego gruntu, że zatem nawet złożeniem owej 
przysięgi na żaden sposób nie mogli być poszkodo 
wani. Państwo zaś nie poniosło również żadnej szko- 
dy, gdyż ta przysięga nie wywołała wyroku niespra­
wiedliwego, bo właśnie według sprawiedliwości sporny 
grunt należał się obżałowanemu. Definicya zaś oszu­
stwa wymaga, aby Państwo, prócz ubliżenia mu w pra 
wie wymagania prawdy, co już leży w samem wpro 
wadzeniu go w błąd, poniosło szkodę w wykonywa­
niu innego jakiego prawa, bo oszustwo wtenczas by 
wa popełnione, jeśli ktoś w błąd zostaje wprowadzo­
ny i nadto w skutek tego szkodę ponosi.

Następnie zwrócił obrońca uwagę na to, iż rota 
przysięgi nie zawiera faktów, ale kwestye prawnicze, 
bo oddanie na w ł a s n o ś ć  nie jest faktem ale aktem 
prawnym, o którego rzeczywistem istnieniu nie strona 
ale tylko sędzia może rozstrzygać, że zatem za zło­
żenie przysięgi na zapatrywania prawnicze nikt do 
odpowiedzialności nie może być pociągniętym. Pod­
niósłszy jeszcze niezupełną wiarogodność świadków 
Kubackich, którym idzie oczywiście o utrzymanie się 
przy majątku i różne podejrzenia nasuwające się z tre ­
ści dokumentu zawierającego rozporządzenia wyłą­
cznie dla Maryanny Kubackiej korzystDe, zakończył 
obrońca swój wywód postawieniem wniosku, aby obża­
łowanego uznać n ie  w i n n y m  zarzuconej mu zbrodni,

Po dłuższej naradzie orzekł Sąd, iż Wacław Dudziak 
jest w i n n y m  zbrodni oszustwa popełnionego przez 
krzywoprzysięstwo, za co na t r z y  m i e s i ą c e  cięż 
kiego więzienia zostaje skazanym, uzasadniając wyrok 
głównie tem, iż Kubaccy mogli rzeczywiście ponieść 
szkodę w prawach wypływających z ich r z e t e l n e  
go  posiadania, jak również iż państwo poniosło u- 
Bzczerbek w prawie wymagania prawdy. Od tego wy 
roku prokuratorya zgłosiła rekurs tylko co do wymiaru 
kary, obżałowany zaś takowy natychmiast p r z y j ą ł ,  
przez co uniemożebnił przejście tak zajmującego cywil 
no-karnego wypadku przez wszyBtkie instancye.

Biały płatnego będącego przez żyrowanie własno­
ścią Józefa Strzygowskiego; zgłoszenie się w 45 
dniach. — Sąd tarnopolski posiadacza zagubionego 
wekslu wydanego w d. 4 września 1864 przez Szy­
mona Willnera, a przez Rafała i Wandę Korytowskich 
w d. 24 czerwca 1865 płatnego, na 276 zlr.; zgło­
szenie się w 45 dniach.
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Gospodarstwo, przemysł i handel

Przyjechali do Krakowa od 6  do 8  stycznia.
HOTEL POLLERA: Julian Hornslei kupiec z Wie 

dnia, Tytus Kotkowski z Pragi, A. Brie kupiec 
Prus, Wiktor Deforet kupiec z Paryża, Hilary Treter 
wł. d., Jacques Mangenby kupiec z Odessy, Rudolf 
Fedor kupiec z Prus, Herman Fischler kupiec z Wro 
cławia, Karol Klein inżynier z Cieszyna, Karol Patz 
ner urzędnik z Opawy, Leopoldyna Morska właś. ( 
z Galicyi, D. L. Neuman kupiec z Prus, Dymitr Ku 
zmian z Petersburga, Henryk Heller buchhalter z Prus 
Samuel Sorg kupiec z Prus, Albrand Woldomier wł. 
dóbr z Odessy, Gustaw Guttentag kupiec z Prus, Ja- 
kób Krebell fabrykant z Biały, Stanisław Kotarski 
wł. d. z Galicyi, Zdzisław Siemoński wł. d. z Kon­
gresówki, Jan hr. Sołtyk wł. d. z Kongresówki, Wil­
helm Homolacz właś. d. z Balic, Franciszek Modzki 
właś. d. z Kongresówki, Józef Michałowski wł. d. z 
Kongresówki, Wacław Toczyski wł. d. z Podleszan.

HOTEL SASKI: Henryk Kalscher z Berna, Feliks 
Bukowski właś. d. z Kongresówki, Jan Okraszewski 
kupiec z Odessy, Filip Schronck bankier z Wiednia, 
F. Wertheim z Wiednia, Henryk Lauterbach kupiec z 
Protach, Władysław Gąsalski z Galicyi, Józet Szer- 
likowski z Galicyi, Aloizy Protkiewicz z ;Galicyi, 
Wilhelm Wernehr kupiec z Wiednia.

S p ra w o zd a n ie  giełdowe.

W i e d e ń  5 stycznia

(S. K.) W ostatnim  spraw ozdaniu w ykazaliśm y 
jak  nie świetnie G iełda zakończyła rok stary; ale 
bo też przypom nijm y sobie, że ku jego schyłko­
wi nie było powodów do radości dla spekulan- 
antów. D yskusye nad kw estyą w Ciele prawo- 

dawczem francuskim , ośw iadczenie kategoryczne 
p. Ronhera, postaw a zajęta w skutek tego przez 
jarlam ent F lorencki, z tąd  rozjątrzenie objawione 
w gaze tach , rozpraw y nad reorgauizaeyą wojska 
francuskiego, zdradzające nie jedno o przedsię- 
jranych tam  uzbrojeniach, artyku ły  dzienników 
francuskich, nareszcie Inw alida Rosyjskiego, wszy­
stko to aż do zbytku w ystarczało dla paraliżo­
w ania choćby najlepszych chęci do interesów, za­
m ącając i tak  już dość nie jasne  i niepewne po­
łożenie polityczne. To też na jakąkolw iek  giełdę 
jojrzeć, w idać wszędzie ku końcowi ubiegłego 
oku obawę nieufność, i niepokój. A w W ie­

dniu na Strauchgasse, czy nie miano oprócz tego 
dość turbacyi pro domo su a ? Skutki dotąd nieo- 
bliczone ugody finansowej z W ęgram i, wieści te 
o unifikacyi d łu g u , to o redukcyi procentów , to
0 opodatkow aniu kuponów, to wreszcie przebąki­
wanie o bankructw ie, w końcu kryzys ministeryal- 
na głównie względami finansowemi spowodowa­
na, czyż to nie w ystarczało dla tam ow ania wszel- 
kiogo ruchu i obniżenia kursu papierów ?

Złe, jak  widzieliśmy, ale nie bez przyczyny źle 
zakończyła G iełda rok s ta ry ; pospadało  wszy- 
stwo co nosi nazwę popieru czy skarbow ego czy 
iudustryjnego, przylem  porobiono w przedostatnim  
tygodniu tak  mało transakcyi, że Giełda praw ie 
dla nazw y istniała.

Pod naciskiem  wzajemnych kwasów pożegnała 
się G iełda z rokiem  1867, a  on z n ią , lecz na 
na pam iątkę zostawił jej stan  rzeczy niepewny, 
wszystko w zawieszeniu, sytnacyę polityczną zam ­
g lo n ą— z tą  chyba różnicą, że im bliżej de wio­
sny, tem prędzej rozwiązanie zagadek nastąpić 
może — w wewnętrznych spraw ach państw a ocze- 
iiw anie rodzaju środków , jak ich  nowe ministe- 
ryum użyje. Zgoła nie ma rady, tylko trzeba zsi 
cząć ten rok pod temi samemi w rażeniam i, jak ie  
zamknięciu tamtego tow arzyszyły. Nic tu nie 
pomogą ani pokojowy artykuł Monitora, ani p rze­
mówienia przy powinszowaniach now orocznych, 
bo wreszcie cóż z nich wyczytać można, jeżeli nie 
życzenia, aby pokój został utrzym any — nigdzie 
zaś słów ka zapew niającego , że zakłóconym  nie 
zostanie.

Jeżeli więc w końcu dzisiejszego listu pokaże 
się niespodzianie, że papiery w ogóle w ubiegłym 
tygodniu poszły w g ó rę , nie idzie zatem bynaj­
mniej, aby G iełda m iała jak ie  odmienne zapatry 
w anie; m usiauoby się chyba w W iedniu chcieć 
wyłam ywać z so lidarności, ja k a  w szystkie giełdy 
wiąże, bo wszędzie w idać tylko spadek, zniechę­
cenie i b rak  życia.

Ale ta k  nie jest, i nie miano wcale w W iedniu 
ochoty płynięcia przeciwko prądow i; cieszono się 
zapewne z ukonstytuow ania nowego ministerstwa, 
ale do pewnego stopnia, a ruch jak iś  jeżeli n a ­
sta ł, i jeżeli się kursa popraw iły, to głównie a 
może jedynie z przyczyny, że się uzbierało nie­
mało gotowizny za kupony styczniowe, —- więc 
kto mógł i był w stanie z tego źródła kapitalizo­
wać, lokował w papierach zbyw ające od bieżących 
potrzeb pieniądze.

Z tem wszystkiem  nie ufano tak  dalece przy­
szłości, żeby się aż spekulacya ożywić m iała, i 
aby chciano kupow ać w nadziei jakow ego zysku, 
przeciwnie kupowano, nie tylko na Giełdzie, ale
1 w kantorach wekslowych, lecz za gotowiznę i 
w celu nabycia papierów  korzystny dochód przy 
noszących.

Najwięcej poszukiw ane były papiery  rządowe, 
których kurs wszystkich praw ie się podniósł dość 
znacznie w porównaniu z rezultatem  przedostatn ie­
go tygodnia, co dowodzić się zdaje tym bardziej, 
że w ożywieniu ruchu giełdy, nie spekulanci lecz 
kapitaliści, najw iększy brali udział. Pomimo bo­
wiem wszystkich względem finansów państw a o- 
biegających wieści i obaw , przekonanie usta 
lać się zdaje słuszne, że z uwagi na ich dzi 
siejszy kurs, naBze rządow e papiery  bardzo wy 
soki jeszcze dochód zapew niają. Dany przez nich 
impuls ku podwyżce nie pozostał bez wpływu i 
na akcye bankow e i przem ysłowe przedsiębio­
rstwa,! a  naw et kolei żelaznych, chociaż w pra­
wdzie chwilowo na w szystkich praw ie liniach za­
miecie śniegowe ruch tam ują.

Na kursach papierów  dostrzegam y następujące 
in  plus różnice: Poszły w górę:

M etaliki wal. austr. z 51.80 do 53. 
Pożyczka nieopodatkow ana z 56.90 do 57.30. 

„ narodow a z 64.75 do 65.10.
” M etaliki z 54.60 do 56.

Również podniosły się poszukiwane także przez

ca p ita lis tó w :
L isty  zastaw ne dóbr Skarbow ych z 103 do 

104.75.
Oraz z pożyczek loteryjnych:
Losy z 1860 r. z 81.10 do 83.40, a  względnie 

więcej jeszcze 
Losy z 1864 r. bo z 73.25 do 75.50, co głównie 

temu przypisać należy, że nadchodzi czas w któ­
rym  ciągnienia tych losów szybko po sobie n a ­
stępują. ,!

K urs obligacyi indemnizacyjnych pozostał p ra ­
wie ten sam co pierwej, gdyż niemi nie zajm ow a­
no się wcale.

Przeciw nie zaś z akcyj przemysłowych zyskały 
w pierwszem  miejscu akcye kredytowe, bo z 181.40 
oodniosły się do 183.90; w yplata kuponu w ilo­
ści 10 złr. i supdyw idendy niemal zapow iedzia­
nej spraw iły, iż ten papier, głównie spekulantom  
giełdowym służący, nabyw any był teraz i przez 
kapitalistów, jako  przedstaw iający dobre umie­
szczenie pieniędzy.

W iadomość o w ypłaceniu Bankowi Narodowe­
mu miliona zlr. jako  subwencyi skarbow ej kon­
traktem  zapewnionej dla pokrycia 1% od jego ak- 
cyi, spraw iła  że te ostatnie były przez spekulan­
tów wiedeńskich i zamiejseowych poszukiw ane i 
jrędko skoczyły do 688, po którym  to kursie 

jednak ukryw ać się nie zdołały, wszelako stanęły 
jo 685, więc zawsze o 15 złr. wyżej niż w koń­
cu przedostatniego tygodnia.

Z akcyi kolei żelaznych poszły w górę :
Kolei Północnej z 168.70 do 169.70.

„ Rządowej „ 239.30 „ 241.70.
Południowej „ 169.75 „ 167.75.

„ G alicyjskiej „ 202 „ 203.25.
Ces. E lżbiety „ 1 3 8  „ 139.50.

„ Pardubickiej „ 131 „ 132.25.
Obligacye pierw szeństw a, z m ałym w yjątkiem , 

nieznacznie spadły, również obniżył się kurs we 
ksli na zagranicę i monet brzęczących, a miano­
wicie spad ły :

W eksle na Londyn z 121.75 na 121.50.
„ „ P aryż „ 48.35 „ 48.30.

Napoleondory z 9.72 na 9 .69% .
Srebro zaś zostało po 119.50, na którym  to kur­

sie od paru tygodni niezmiennie się trzym a.

iPTs&egląd. poUtyeasnj^
Depesze telegraficzne.

P a r y *  5 stycznia. L ' E tendard  donosi: Pod­
czas rozdzielania w Tulieryach nagród za w ysta­
wę płodów gospodarstwa, obecni byli ciało dyplo­
matyczne, m inistrowie i inni wysocy dostojnicy. Po 
spraw ozdaniu w iceprezesa R ady stanu F  o r c a  d e, 
rzekł C e s a r z :  Rezultat wystawy wielce utrudnił za­
danie, żeby w ynagrodzić wszystkie zasługi, tak  dale­
ce są one liczne i różnorodne. Musiano z pośród n a j­
lepszych robić jeszcze wybór,a ten sposób jest zawsze 
drażliw y, bo wywołuje skargi. Cesarz dodał, że 
zachęty te przyniosą owoce; rolnictwo i przem ysł nie- 
przestaną brać coraz większego polotu. Ci, których 
praca czyni ziemię urodzajną, mogą zawsze liczyć 
na jego  opiekę, a  F rancya usiłow aniam i ich zbo- 
gacona zawsze będzie szła przodem na drodze po­
stępu i cywilizacyi. N astępnie m inister R o u h e r  
obwieścił trzy w ielkie nagrody, a  mianowicie je ­
dną dla Cesarza R osyjskiego, d rugą dla Cesarza 
Austryackiego za popraw ę rasy  koni, a  trzecią 
d la Cesarza Francuzów  za jego gospodarskie dzie­
ła  i ulepszenia. Rozdano w ielką liczbę krzyżów.

Pary* 6 stycznia. Na wczorajszem rozdaw a­
niu nagród za wystawę otrzymali trzej wystawcy 
z Prus złote m edale, jako to : C h ł a p o w s k i ,  hr. 
M i e l ż y ń s k i ,  W erner;1 z Rosyi W y b r a n o w -  
s k i ,  książę Roman D am ian S a n g u s z k o ,  Bot- 
tin, Kuzieńców. (Nie ręczym y za dokładność tych 
nazw isk, lecz tak ie  zdaw ały się nam  wychodzić 
z niezrozum iałych głosek telegram u. Red.)

Pary* 6 stycznia. M onitor ogłasza spraw o­
zdanie z wczorajszego obchodu rozdania nagród 
za w ystaw ę gospodarczą i podaje mowę Cesarza 
tak ja k  j ą  L ’ E tendard  ogłosił. —  Hr. Henryk 
Z i c h y  otrzym ał krzyż kom andorski legii hono­
rowej. —  Urzędowy telegram  z Lizbony podaje 
taki sk ład  nowego ministerium portugalsk iego: hr. 
A v i l a  prezydium , spraw y wewnętrzne i zag ra­
niczne; wicehr. S e a b r a ,  sprawiedliwości i oświe­
cenia; F e r r e i r a ,  finansów ; jen. C o e l h o ,  woj­
ny ; A m a r a l ,  m arynark i; C e n t o  M a s c a r e u  
h a s ,  robót publicznych (porównaj depeszę z L i­
zbony.)

Pary* 6 stycznia. Monitor donosi, że jenera  
F a i l l y  w raz z jenerałem  dowodzącym wojskiem 
franenskiem  w Civita - vecch ia , udał się w dzień 
Nowego roku do Rzymu dla złożenia Papieżowi 
powinszowań. Papież wyraził jenerałow i podzię­
kowanie za życzenia złożone mu w imieniu woj­
ska francuskiego i zapew nił go na nowo o swojej 
wdzięczności dla Cesarza, dla F rancy i i d la arm ii 
francuskiej.

Pary* 6 stycznia. W wyborach do C iała pra 
wodawczego w departam encie Somme, kandydat 
niepodległy E s t o u r n e l  wybrany został 13,005 
głosam i; w okręgu wyborczym w Tours kandy 
dat niepodległy H o u s s a r d  10 ,879głosam i; prze 
ciwnik jego G o u i n  otrzym ał 7627 głosów.

Pary* 6 stycznia (N . fr . Pr.) Obawy z po 
wodu W schodu trw ają  ciągle. W Leodinm znaczne 
zam ówienia broni dla Serbii zapłacono pieniędzmi 
rosyjskiemi. Stosunki między Paryżem  a Berlinem 
chwilowo są przyjażniejsze. M a i a r e t doradza

we Florencyi rozw iązanie Izby.
Florencya 5 stycznia. Dziś przed południem 

poseł pruski hr. U s e d  o m  wręczył królowi listy 
w ierzytelne jak o  poseł Związku Niemiec półno­
cnych. W przemowie swojej rzekł poseł, iż król 
Pruski mniema, że zadosyć uczyni życzeniu króla 
W łoskiego, jeżeli w tej spraw ie uważać będzie 
Włochy na równi z innemi mocarstwami. Król 
Wilhelm przekonany jest, że król W iktor E m a­
nuel pragnie te sam e uprzejm e i przyjacielskie 
stosunki, które Prusy utrzym yw ały zawsze z W ło­
chami, rozciągnąć również do Związku północno- 
niemieckiego. Król W iktor Em anuel w odpowie­
dzi swojej w yiaził zadowolenie z uczuć serdecz­
nych przez posła oznajm ionych i oświadczył, iż p ra ­
gnie, aby też sam e stosunki przyjacielskie, jak ia  do­
tąd istniały m iędzy W łochami a  Prusam i, zacho­
wane były  również ze Związkiem  północno-nie- 
mieckim. Po tem posłuchaniu hr. H o m p e s c h  
joseł baw arski złożył królowi listy odwołujące 
go z posady, będąc przeniesiony w tym  sam ym  
charakterze do Londynu.

Florencya 5 stycznia wieczór. Trzech no­
wych m inistrów w gabinecie M enabrei, złożyło 
dziś w ieczórprzysięgę w ręce króla. Minister skar- 
)u m a zaraz po otwarciu parlam entu zdać sp ra ­
wę o stanie fiaansów.

Londyn 5  stycznia. Bióro R eutera donosi 
z Szangai z dnia 7 grudn ia , że w Japonii zaszła 
zm iana polityczna. T a j  k u n  złożył władzę. S ą ­
d zą , że stosunki z obcemi państw am i nie doznają 
irzez to uszczerbku , lecz otw arcie nowych poi- 
tów d la handlu europejskiego odwlecze się praw ­
dopodobnie k ilka m iesięcy.

Londyn 6 stycznia. Times mówi o obecnem 
przesileniu m inisteryalnem  we Włoszech: T rudno­
ści, ja k ie  rząd  włoski napotykał, są  raczej oso- 
ciste niż polityczne; konieczność rządu ściśle kon­
serw atyw nego powszechnie je s t uznaw aną. Times 
uw aża M enabreę za człowieka obecnej sytuacyi, 
itó ry  wyższym jest nad wszelkie zawiści stron­
nictw. W ojna przeciw F ran cy i uw ażana jest we 
W łoszech za niepodobną. Rzym jest kw estyą cza­
su; W łochy więcej powinny się obawiać wewnę­
trznych n iesnasek , któreby je  m ogły rozsadzić, 
aniżeli zaczepki zew nętrznej; nie F ran cy a  ani 
A u stry a , nie Papież albo Burboni mogą przypra­
wić W łochy o zgubę, lecz nieroztropność i ślepe 
sam olubstwo przywódzców w łasuych stronnictw .

Lizbona 4  stycznia wieczór. Nowe m iniste- 
ryum złożone je s t następnie: Hr. A v i l a ,  prezes 
rady  m inistrów i m inister spraw  wewnętrznych; 
Józef Deas F e r r e i r a ,  m inister skarbu; adm irał 
A m a r a l ,  m inister m arynarki; Sebastyan C a n t o ,  
minister robót_ publicznych; hr. S e a b r a  mini 
ster sprawiedliwości; m i n i s t e r M a g h a l ń ó n s ,  mi 
nister wojny.

Zbliża się term in zw ołania D e l e g a c y j  do 
spraw  w spólnych, które ja k  w iadom o, m a n a s tą ­
pić w dniu 15 b. m. Do dziś dnia dziennik urzę­
dowy nie ogłosił dotyczącego reskryptu  Cesarza. 
Nadm ieniają bowiem o nowych trudnościach, na 
akie napotyka zwołanie D elegacyj. Pochodzą one, 

ja k  zwykle, ze strony W ęgrów, żądających za­
m ianowania podsekretarzy stanu w m inisterynm 
państwa, tudzież w ydania reskryptu  k r ó l e w s k i e ­
g o  do sejmu w ęgierskiego, w którym by N. Pan 
jak o  król uwiadom ił reprezentacyą w ęgierską o 
zwołaniu Delegacyj. P isaliśm y już o węgierskich 
podsekretarzach stanu, którzyby „ua podstawie 
równorzęduości" zasiadali w m inisterynm  państw a 
i ja k o  W ęgrzy w języku  ojczystym odpowiadali 
na interpelacye na posiedzeniach Delegacyi wę­
gierskiej staw iaue, do której m inistrowie krajow i 
jako  tacy przystępu nie m ają. Ż ądając zaś w y­
dania reskryptu  k r ó l e w s k i e g o  do sejmu pe- 
szteńskiego z oznajmieniem term inu zw ołania De 
legacyi, W ęgrzy znaczenie p a ń s t w o w e  tej osta­
tniej osłabić pragną. D elegacya bowiem, jako  naj­
wyższa rep rezen tac ja  państw ow a, powinna być 
reskryptem  c e s a r s k i m  zwołaną. Ale pom ijając 
już i ten wzgląd ważny, zw racam y tylko uwagę 
na odw lokę, jak ie jby  zebranie się Delegacyj do­
znać musiało. Po w ydaniu reskryptu  do sejmu 
węgierskiego, nastąp iłby  podobny resk ryp t do R a­
dy państw a, a  zatem zw ołanie i powtórne jej o- 
droczenie... i tak  dalej in  infinitum. D la tego to 
pojmujemy, że hr. A ndrassy wszelkich dokłada 
starań, aby kolegów sw ych odwieść od żądania 
tego.

Dowiadujem y się z W iednia, że ministrowie, o 
brani przed św iętam i członkam i Delegacyj do 
spraw  wspólnych, złożą swe m andaty  jako  tacy. 
chociaż konstytucya tego nie w ym aga.

Dresdner Journal podaje list z W iednia, któremu 
przypisują cechę pólurzędową. Mówi on, że każda 
wojna byłaby w tej chwili dla Austryi szkodliwą 
i niebezpieczną, a  jedna  tylko w ojna dałaby się 
usprawiedliwić, to jest gdyby szło o zagrożenie 
bytu Austryi. Niebezpieczeństwo zaś to mogłoby 
przypaść w tedy, gdyby Rosya w myśl propagandy 
słowiańskiej zam yślała przywieść do skutku to co 
się zowie „oswobodzeniem wschodn europejskiego." 
Nie zagraża zaś Austryi ani jedność Włoch an 
jedność Niemiec, choćby te by ły  uzupełnione. Au 
strya zaś powinnaby unikać wszelkich spraw 
do których wmieszanie się mogłoby ją  uczynić 
uczestniczką zaw ikłań europejskich.

Z apatryw anie się to dziennika drezdeńskiego 
choć datow ane z W iednia, w ygląda, jakby  b jło  
w Berlinie pisane. D la tego znalazło ono odgłos 
w półurzędowej berlińskiej N ordd. allg. Ztg, k tó­
ra powiada, że m iędzy A ustryą a Prusam i nie ma

żadnych powodów do rozdwojenia, chyba gdyby 
A ustrya nie przestała  myśleć o odzyskaniu stano­
w iska swego w Niemczech. O rgan hr. B ism arka 
zostawia Niemcom austryackim  zadanie złożenia 
„dowodu uniwersalności narodu niem ieckiego" pod 
warunkiem, by A ustrya nie tam ow ała zjednoczenia 
Niemiec; zam ilcza zaś zupełnie o stanow isku Au­
stryi na W schodzie, żeby jednem  naw et Błowem 
nie dotknąć Rosyi.

Zapew nienia Constitutionnela o przyjaźni Prus 
z F rancyą w artykule podanym  przez nas wczo­
raj w telegram ie, znalazły uznanie w N ordd. allg. 
Ztg, jakoby na potwierdzenie tych nowych a tak  
serdecznych w ęzłów ; a  Presse w iedeńska zape­
wnia znów o bliskiem  porozumieniu się F rancyi 
z W łochami pod względem kw estyi rzym skiej i 
powtarza to cośmy wczoraj donieśli, że ma przyjść 
do nowej konwencyi, k tóra  zastąpi kowencyę 
wrześniową. Nowa ta ugoda ma być następnie 
joddaną pod zatwierdzenie konferencyi europejskiej.

Telegram  doniósł nam  już o utworzeniu nowe­
go gabinetu włoskiego. Pow tarzam y tu jego skład: 

h r M e n a b r e a ,  prezes i m inister spraw  zagra­
nicznych;

C a  do  r n a ,  m inister spraw  wewnętrznych;
C a m b r a  y-D i g n y, m inister skarbu;
D e  F i  1 i p p i,  m inister sprawiedliwości; 
R i b o t t i ,  m inister m arynarki;
B e r t o l e - V i a l e ,  m inister wojny;
C a n  t e l l i ,  m inister robót publicznych; 
B r o g l i o ,  m inister oświecenia; a  tymczasowo 

minister handlu i rolnictwa.
W nowym gabinecie^w łoskim  zasiada  w iększa 

część daw niejszych miniBtrów; w ystąpili tylko 
G u a l t e r i o  m inister spraw  w ew nętrznych i M a­
r i ,  sprawiedliwości. Rząd zam ierza ogłosić ak ta , 
z których się ma w ykazać, iż m iędzy Rattagzim 
a G aribaldim  panowało porozumienie pod w zglę­
dem najścia Rzymu. Oczywiście, że tak  było, ale 
też zanosiło się w łaśnie w tedy na wojnę Prus 
z F ra n c y ą , z której rząd  włoski chciał korzystać.

K rótki był pobyt hr. Goltza w Berlinie. Poseł 
ten wyjechał był bowiem z P aryża dnia 2go b. m., 
a 7go, ja k  pisze Kreuz Ztg, wrócić m iał do P a ry ­
ża. Prawdopodobnie przybył on zdać spraw ę z 
w rażenia odniesionego z zapew nień pokojowych 
Cesarza Napoleona.

B erlińska B ank  u . - U .- Z tg  pow iada, że szam- 
belan Q u a a d e  poseł duński w B erlin ie , który 
iow raca na posadę swoją z nowemi instrnkcyam i, 
dom agać się będzie w yciągnięcia linii dem arka- 
cyjnej bardziej na południe w Szlezwiku, żądając 
tam  głosow ania powszechnego. Oczywiście, że P ru­
sy trzym ając w ręku swem Szlezw ik, w aruuku 
tego nie przyjm ą.

Niedokładność telegrafowanej nam  wczoraj w ia­
domości z Sztutgardu, nakazuje ją  nam  powtórzyć 
według innego brzm ienia, które również nie jest 
dość jasue  pod względem oznaczenia w yrazu: 
„zgrom adzenie krajow e." Osnowa tego doniesie­
nia jest następu jąca: Zgrom adzenie krajow e stron­
nictwa ludowego oświadczyło się  jednogłośnie 
przeciw ustawie wojskowej, tudzież przeciw p ro ­
jektow i rządowemu tyczącem u się reformy kon- 
stytucyi i adm in istracy i, a  znaczną większością 
głosów przeciw wyborom do parlam entu cłowego1 

Poseł rosyjski w Stam bule jenera ł Ignatiew , do­
piero 6go opuścił W iedeń w przejeżdzie do P e­
tersburga.

Z Nowego Jorku  donoszą 26go grudnia, iż we­
dług otrzym anego tam telegram u z W ashingtonu, 
pogłoski o redukcyi w ojsk są  bezzasadne. Jene 
rał G r a n t  odradza ten k rok .— Pełnom ocnik chi­
lijski w W ashingtonie otrzym ał od swojego rządu 
polecenie ndania się do Anglii w ważnej m isy i.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“
Wiedeń 8 stycznia. D zisiejsza Presse dow ia­

duje s ię , że dotychczasow y główno-dowodzący 
obroną krajow ą w Tyrolu fmpor. Kuhn, m ianow a­
ny został szefem sztabu jlnego. Debatte zaprzecza 
wieściom o mniem anych zm ianach w m inisteryum 
węgierskiem . Debatte dowiaduje się dalćj, że do 
ostatnich kroków Austryi, F rancyi i Anglii u Por­
ty pod względem zaprow adzenia w całćj Tnrcyi 
reform przyznanych K recie, przystąpiły  także Pru­
sy; W łochy zaś i Rosya pozostały zdała od tych 
kroków. W przystąpieniu tem Prus upatruje De­
batte w ypadek wielkiego znaczenia.

Praga 8 stycznia. K 1 a  u d y  w ybrany został 
burmistrzem, H u 1 e s z wiceburmistrzem.

Pary iż 7 stycznia wieczór. Dzisiejsza L ’E  
poque dowiaduje się, że lord S t a n l e y  przesłał d e ­
peszę posłowi augielskiem u w Petersburgu, k tóra 
mu poleca rozmówić się z księciem  G o r c z a k o -  
w e m  z powodu pogłosek obiegających o know a­
niach rosyjskich przeciw Tnrcyi w Księstwach 
Nadduuaj8kich i na Krecie. D epesza w yraża ży­
czenie, aby rząd rosyjski zaprzeczył tym pogło­
skom.

ISruksella 7 stycznia. Król nie w yjeżdża 
do W iednia na pogrzeb Cesarza M aksymiliana. 
Wielki m arszałek dworu będzie tam reprezento­
wał dwór królewski.

Eursa. W i e d  e ń 8 stycznia godzina 2 po pt>*ad. 
Metaliki 5 6 1 5 . — Pożyczka narodow a 65 '30 .— 
Losy z roku 1860 83*60.—  Akcye banka 685.— 
Akcye kred. 184T0. Londyn 121'05. —  Srebro 
118-75.— D ukat 5-77.

P a r y ż  7 stycznia, wieczór. Renta 6 8 8 2 .

ODPOWIEDZIALNY RKDAKTOB I  WYDAWCA

Antoni Kłobtikowski.

Kurs papierów i  pieniędzy.

K r a n ó w  8 stycz. 
Sreb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Kuble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal, 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . • 
Napoleon d'or 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

* „ stare „
Oblig. indem. „ 
Ak. k. g. bez k. i dy w. 

„ L. Cz. z całą wpł. 
Listy banku hipot.

T R E ŚĆ  O B W IE SZ C Z E Ń  U R ZĘD O W Y C H
w Gazecie Lwowslciej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd krakowski posiadacza
wekslu na 1,080 złr. wydanego przez J. B. Krauz 
et Com p. w Jegerndorfie, a w d . 16 czerwca 1865 w

W i e d e ń  4 stycz. 
5§ Metaliki ua *i. a. 
„ Pożyczka naród. 
„ Metaliki na m. k.

czeskie, 
węgiersl 
chor. i b.

żądają płacą 5

109 107 »
114 i l l  P

70 68
404 396 5
168 164 4
179 .74 5
85 83; 5
.19J i i t ;  i
5 78 5 63
9 75 8 55 L
9 95 9 75
79 77;
83 81,
65; 64
205 200
170 165
95 94

52 60 52 50
65 40 65 25
55 75 55 60

. 90 — 89 —
92 5f 91 50
70 25 69 75
71 - 70 60

żądają płacą

J Obi, ind. galicyjs. 
,  buków.

ożyczka głod. gal. 
Listy zastawne.

łS Węgierek, los.
2 Boden Cr. austr.

99 75

96 80 
78 50 
90 50 

104 —

64 23 63 85 
64 — | 63 50 
64 — 75

99 35

96 60 
77 50 
90 -  

103 —

150 50 150 — 
1854 75 75 75 25
I860 82 30 83 20

„ „ 1864 75 50 75
Como-Rente. 2 2 — 21 50 
Kredytowe . i 29 128 75
żegl. par. na D. 87 66
Ks. Esterhazy 119 — 117 —
Księcia Salm. 33 — 31 50

Palfy. 4 75 24 35
ks! Klary . . 27 -  *6 —
hr. St. Genois 25 50 25 —
miasta Budy 25 25 34 75
ks. Windischg. 17 50 16 50
hr. Waldstein. 21 25 30 75
hr. Keglevich. M — 14 50
Rudolfa . . .  13 60 13 —

Ak:. bank. i przem. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

rządowej fr.-a. 
zachodniej c. El. 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej .

„ Czemiow. . . 
Oblig.pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż. 5? za

-  —  lOOfl.k.m,
„ (sr.pr). 100 fi. w.
„ (Emis. 1863) „ „

Kol. Rząd. St. 500 fr. 
„ „ _ Emis 1867 „

Kol. połud.St. 500 fr. 
„ Bony 6« 1875-1878, 

Kol.pół.C.F.100fł.k.m 
„ „ za 100 fi. w. a. 
„ w sreb. 5« „ „ „ 

Kol.Głog. za lOOfl km. 
Kol. zachód. Czes. za 
300fl.a.w. sr.100 fi. w. a. 
Kol. połud-pół-niem 
— 6j — za 100 fi.

— w srebrze

675
183 90 
483 -  

1705 
312 10 
i39 75 
132 50 
169 76 169 25 
264 50 204 
168 75 168 25

ptaoą
Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a 

674 w srebrze 5 | za 100 
183 70 Kol.Gal.K.L. Emis. II 
481 - Kol. Lw. Cz.po 360 fi.

1700 — (wsr. 6» za fi. 100.) 
241590 „ „ „ Emisya 1867. 
?39 25 „ Grac-Kofl. za 159 fi. 
182 - - — (w sr. 4 j j  za fi. 100 

Kol. 1. Sied.fi. 300 a. w.
półn. czes. po 300 fi, 

a! w. w sr. po 5; za 100„ 
Tow.Zegl. par. naDu: 

— za fi. 100 m.k 
Austr. Loyd fl.100m.fc. 
Kol. Czes. po 300 fi, 
— (w sr. 6jj zalOOfT 

Waluty. 
Cesars. korony. . . 

dukat na wagę 
obrączk. 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
F ryderyk i................

72 — Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 

90 501 90 — Imperyały rosyjskie
Srebro ................

79 25 78 75 Srebro, kupony .
89 — j  83 50(Talary związkowe

101 — 100 50 
85 50

87 — 86 50 
123 — 121 50 
117 a s jlio  75
102 75 102 25 
311 -  ■ 210 50

92 —! 91 50
88 50 88 — 

107 — 106 66
73 —

plac* żądają płacą

O 7 KH Q7 _ Pruskie bilety k as .. T 7 8 j T 7 8 ;
» l ou sf 4 —
90 —1 89 76 L w A w  4 stycznia.

Dukat holenderski . 5 75 5 70
81 GO 81 — „ cesars a i . . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

5 79 5 74
84 50 84 - 10 3 9 90

| 1 99 1 86
75 50 74 50 * pap v 1 67 1 65
81 50 81 — Talar pruski . . . . 1 80 1 78

Listy gal. b. kup. w. a. 78 18 77 63
90 50 89 50 „ » m- k. 82 31 81 69

Listy zast. banku hip. 94 5J 93 75
98 50 97 50 Obligi indem. b. kup. 64 38 63 63
_ 12 5« Pożyczka naród. 65 50 64 75

Akc. kol. gal. b. kup. 204 25 202 -
90 - 89 50 „ „ lwow.- czer. 168 75 167 —

Akcye banku hip. gal. 74 — 72 50

(5 76; 6 75‘ W a r n .  4 styczni a.
5 76; i  75‘ Listy zast. 1 ser. rub. 80 38 79 83
5 74 5 73 » ’* 2 ser- » 68 83 68 50
9 70 i 9 69 kupon „ — — 13;

10 20 j 10 10 Listy likwidac. , , 57 40 57 10
9 95 9 85 kupon „ — _ -  375

12 20 i 12 10 Pożyczka r. 1865 „ 119 - 118 50
9 95 9 90 r. 1866 „ 113 25 — —

119 75 119 25 Kolej warsz. wied. „ — _ ------
119 75 119 25 „ warsz. byd. „ 54 — 53 50

1 79J, 1 78 „ warsz. tereap 81 _ 80 —

Pociągi osobowe v*a kolejach żelaznych 
od lOgo Gzerwca r. b.

■Krakowa do Wiednia, Wroctawia 7-10 rano; 3.30 pu 
południu - do Warszawy i Wrocławia o godz. 
6 rano — do Lwowu 10.30 rsno; 8.3C wieczór -  
do Wieliczki 11 ra n ..

Wiednia do Srokowa  7.15 rana; 8.30 wieczór:
(tranicy  do Sśtczakuuy o godzinie ll.»7  przed połn 

dniem; 3.5 po południa,
. Szczakowy Mo Krakowa SM  po południu; 
że Lwoutc do Krakowa 5.10 runo; 5,20 wieczór, 
t  Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Wieliczki do Krakowa 5.40 wieozór.
Aysiewie do Krakowa 1 po południa.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.4* rano; 7.45 wieczór.— * t, n  

oiawia o godzinie' 9.4Ł vaaó — z Wroctawia 
Warszawy, Mysłowic i SzczaJcowy 5.21 wiec:C 
ze Lwowa 3.5 i popołudniu; 6.11 rano— z iV t>- 
Oczki 6.15 wieczór, 

do P  zemyila z Krakowa 4.43 po południu; 
do L  -.owa * Krakowa 8.89 rano; 8.36 wieczór, 
do Wwdma % Krakowa 5.17 rano, 7.37 wiocaór.



4 CZAS z Czwartku 9 Stycznia 18ł>8.
Wyszło z druku dziełko p. t.

Kilka rysów z żywota i ponty­
fikatu Pinsa IX

skreślił
Zygm unt L udw ik hr Dębicki.
Chcący nabyć takowe zechcą się zgłosić 
osobiście lub za listowem zamówieniem 

(za opłatą pocztową Nachnahme)
pod adresem:

p. A. J. Piątkowskiego Ajencya „C zasu4 
we Lwowie.

Na 10 egzemplarzach razem wziętych u- 
dziela się 1 egzemplarz gratis.

Cena egzemplarza 1 złr. w. a.(65—3)

Obwieszczenie.

Ostrzeżenie.
Klasztor X. X. Dominikanów biorąc wszy.
stko za gotówkę żadnych kwitów nie-
wvstawiał i takowych płacie niebędzie. 3 (95-2-3)T

O głoszen ie .
Na siedemnastem losowaniu obligacyi 

rowarzystwa Strzeleckiego krakowskiego 
n dniu 5 Stycznia 1 8 6 8  r. odbytóm 
vydiągnięto z koła dwanaście numerów, 
i mianowicie :
26. 44 . 2 3 9 . 2 4 4 . 245 . 258 . 2 6 3 . 310. 

3 2 8 . 3 4 3 . 3 7 0 . i 426 .
W ypłatę tych akcyj z procentem po 

izień ostatni Grudnia 1867  r .  uskute­
cznia p. Adam Krywult kassyer Towa­
rzystwa. (133-2-3)T

Kraków dnia 7 Stycznia 1 8 6 8  r.
PrP7Pfl *

(podp.) W. Wolff.
K ról:

'podp.) Antoni Ckmurstei.
S ekretarz:

(podp.) » •  Wiśniowski.

L. 7966.
Na podstawie rozporządzenia wys. c. k. 

Namiestnictwa z dnia 5 Listopada 1867 
L. 7 0 2 6 5 . odbędzie się w celu zabez­
pieczenia przebudowania drogi krajowej 
Brzesko-Sądeckiej przez górę Just w 
Tęgoborzy na dniu 21 Stycznia r. 18 6 8  
w c. k. urzędzie powiatowym publiczna 
licytacya za pomocą ofert pisemnych. 

Budowa ta  zawiera w sob ie :
A. Roboty ziemne, mianowicie:
a) 48  2 5 86/ |00 sążni kub. wykopów 

których cena fiskalna w raz z roz­
wożeniem ziemi na nasypy wy­
nosi . . . .  8 .5 8 5  złr. 18 ct

b) 4 6 6 2 87/too s^ n’ kub. 
nasypów w  cenie 4 .1 6 8  „ 79  „

Suma ad A. 12 .753  „ 97 „ 
B . Roboty szutrowe, jako to: 

3 0 6 4ł/ 72 sążni kub . czyli 1227  mia­
rowych kupek (po 5 4  kub. stóp) szutru 
rzecznego po części z przyległego Du­
najca i Lossosiny wydobyć, z piasku i na- 
mułu oczyścić, na miejscach przeznaczo­
nych w miarowych kupkach dostawić 
i rozsypać; obliczone na. . '1743 złr. w\ a. 

C. Mosty.
a) most N. 9 na rzece Lossosina z 

murowanemi filarami lądowemi i na 
palach dębowych, obliczony na 
. . . . " . .  4 .347  złr. 27  ct.

b) most N. 8 na wąwozie do Losso- 
siny przytykającym, 
z murowanemi bocznemi ścianami 
w sumie . . 5 8 6 9  złr. cnt.—

c) Siedm mniejszych mostków, kana­
łów w sumie 5 .341  „ 52 ct.

W iadom ość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

S i r o p  d u

d- F O R G E T I
ożywa się z najpomyślniej­

s i  skutkiem przeciw ka 
om uporczywym, kata- 
m kokluszowi, nerwo- 

irytacui naczyń plucowych i  wszelkim
•_____T .ab-arT.f• u t J ---

rpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy z» 
ze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły 
:zka od kawy jest dostateczną. Dostać możni. 
Paryiu  u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36 
K rakow ie u pana Brunona Miczynslcieqo 

i aptece -pod Barankiem “ p. Redyka[ dawniej 
lędzińskiego); w Warszawie w składz. materya- 
v aptecznych p. G alie; we Lwowie n p. 
otra Mikolasza -  w Poznaniu u p. Mankie- 
r.za. I *")

S k u t e c z n o ś ć

Syropu chrzanowego z jodem,
Syrop chrzanowy z jodem  pp. Grim- 

mault i Spółki, aptekarzy nadwornych księ­
cia Napoleona w Paryżu, którego skutecz­
ność powszechnie jest znaną, wyrabia się 
z soku roślin anti-szkorbutycznych. Za­
wiera on w sobie jod w stanie kombina- 
cyi organicznej i uważany jest za naj­
lepszy środek mogący zastąpić tran rybi. 
Doskonałość preparacyi tego środka skła­
nia nas do przytoczeenia opinii o nim 
najznakomitszych lekarzy paryskich, któ­
rzy  go ciągle swoim pacyentom przepi
8 u j ł :

„Syrop chrzanowy z jodem jest środkiem ła­
godnym , niezawodnym i nieocenionym w sła- 
„bościach dzieci, nietylko uzupełnia działanie tra 
„nu rybiego, ale i zastąpić go może w razie po­
grzeby z zupełnym skutkiem.

„Dr A. Cazenave, 
lekarz szpitala Sw. Ludwika w Paryżu "

„Syrop chrzanowy z. jodem jest bardzo 
„danym środkiem w leczeniu słabości skro

jest bardzo poźą 
nym środkiem w leczeniu słabości skrofulicz- 
ch i limtatycznych. Przepisują go bardzo częJ  C U  a u u i i a v j  —  1 j  - f  o  ,  *

to z pomyślnym skutkiem bądź w początkach 
achót, bądź jako środek uzupełniający kuracyę 
•anem. Dr. A. Charmer,

były Naczelnik Kliniki paryskiej."
„Zawsze otrzymaliśmy pomyślny skutek z uży 
ia Syropu chrzanu jodowego, bądź na odnowie 
ie krwi, bądź jako uzupełnienie leczenia su- 
hót, szkrofuł i limfatyzmn, za pomocą tranu.

„Dr. Farrot, 
autor dzieła o kuracyi słabości kobiet." 

„Syrop chrzanowy z jodem, jeest najdzielniej- 
zym środkiem na organizmy limfatyczne. VYi- 
ziałem rany szkrofuliczne, jakim niczem za- 
adzić nie było można — gojące się nadzwy- 
zaj szybko pod jego wpływem. Widziałem dzie- 
i dotknione tuberkułami na kościach — zupeł- 
ie wyleczone. „Dr Guesnard,

lekarz szpitali; paryskich."
„Syrop chrzanowy z jodem, posiada wszyst- 
:ie własności tranu, prócz nieprzyjemnych sma- 
:u i woni. .D r Guibout,
sarz szpitali, Prezyd. wTow. lekarzy paryskich." 
„Syrop chrzanowy z jedem pp. Grimmault 
ipółki, zawiera '/, na sto jodu w stanie kombi- 
lacyi organicznej, podobnej do jodu, jaki się 
;najduje w tranie. „-Dr. Kleczynski,
ofesor chemii, biegły przy sądach wiedeńskich."(15-1-7)T __

HERBATA.
Ogólnie lubiona i znana jako wy­

borna

Londyńska mięszanina,
funt wiedeński po 4Ł  złr.
jest prawdziwa jedynie do nabycia 

n rT p r . l i a m h i i r i r H k !

* j  » O  -------------------D D  *

ben Obermeyer’s Bierhalle in der Gar- 
tenbau- Gesellschaft). 

Jf^Z am ó w ien ia  zam iejscow e szyb- 
się w ykonyw ają. (1956-8-12)T

Razem  mosty 13 5 57  złr. 59  ct.
Oferty należy na każdą pod lit. A. 

B. C. wyszczególnioną kategoryą budowli 
osobno wymienić, ponieważ każda z tych 
robót osobno w przedsiębiorstwo odda­
ną być może; jednakowoż oprócz tego 
mogą być oferty i ryczałtowe na wszyst­
kie roboty razem.

Każda oferta przy dokładnem wyra­
żeniu opuścić się mających procentów 
z pojedynczych cen fiskalnych, wsposób 
przepisany wystawiona, ma być zaopa­
trzoną w wadium wynoszące '10%  ce­
ny fiskalnej odnośnej kategoryi a  wzglę­
dnie wszystkich razem.

Oferty tak  wystosowane mają być 
najpóźniej do 2 godz. z południa w dniu 
wyżej oznaczonym, w tutejszym c. k. u- 
rzędzie powiatowym wniesione, później­
sze albo niedokładnie wystawione ofer­
ty wcale uwzględnione nie będą. W nie­
sione oferty będą zaraz przy pertrakta- 
cyi w przytomności wszystkich oferen­
tów otwarte i odczytane, poczem wa­
dy?, z wyjątkiem najwięcćj ofiarujących, 
zwrócone będą.

Rezultat pertraktacyi ulega potwierdze­
niu wysokiego c.k. Namiestnictwa.

Dotyczące akja budownicze, równie 
jak i szczegółowe warunki są dla infor 
macyj interesowanych w kancelaryi tu 
tejszego c. k. inżyniera w godzinach u- 
rzędowych aż do tern inu pertraktacyi 

Z c, k. urzędu powiatowego
Nowy Sącz dnia 28  Grudnia 1867

(123-1-3)T

Otrzymawszy świeży transport
H am burgskiej O spy  

krow im i ki
polecam takową Szanownćj Publiczności, 
zarazem zawiadamiam, że podejmuję się 

również pośredniczenia w wyjednaniu
W izy  p a szp o r to w e j

za cenę 1 złr. 50 c.

# 1 .  B a r t l
w Krakowie. (69-3-10)T

Uwiadomienie

$ e ł m »  mm%m
LEONA FEINTUCHA

poleca Szanownej Publiczności świeżo zaasortowany Skład

Kwiatów balowych ps;;e b _ !tX T
RFIĆAWIP7FK najlepszego gatunku, z fa- n ^ IX n iT lv L L iv  bryki A a ą u e m a r a ;

f,,‘lIłCUSkie W wielkim wyborze, 
■1 (11)111(11ŁfU począwszy od 1 z lr . do naj­

bogat s z ych.
Kapelusze składane paryzkie najnowsze

(Chapeaux mecanlques).

Krawaty, Parfumerye, Biżuterye i w sz e l­
kie przybory Toalety damskiej i męzkiej.

KALAFIORY włoskie
nadesz ły  ś w i e ż e  do H andlu

J K d w a r d a  J F u c h s a
w K r a k o w i e .  (2023-e-)T

Upraszamy szanownych konsumentów 
gazu, mających nam płacić, aby czynili 
wypłaty ty lko  za  n a tych m ia sto w em  w rę ­
czeniem  kwitów odpowiednio wystawio­
nych przez zarząd Zakładu gazowego, 
w przeciwnym razie uchylamy się od 
wszelkiej odpowiedzialności za oddane 
pieniądze do naszej kassy

Kraków dnia 6 Stycznia 1868.

Zarząd Zakładu gazowego
(80-l-3)T A- VOSS.

Uwiadomienie
0 d  dnia dzisiejszego zniżyliśmy ceny 

S m o ł y ,  i kosztuje teraz centnar wie­
deński kupując kilka funtów 3  złr. 
biorącym centnaram i od 4 do 5 0  cent

..........................  po 2  złr. 5 0  cnt.
„ nad 5 0  centn. po 2 złr.

Kraków dnia 6 Stycznia 1 8 6 8  r.

Zarząd Załdadu gazoioego.
( i3 i-i-ay r A. Voss.

(78-1-6)

C. k. uprzywilejowany

G A l i I C T J Ś E I  A H t l J Y l
BANK HIPOTECZNY.

Rada nadzorcza c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego uehwa- 
łila w myśl § 77 statutów aby wypłacić akcyonaryuszom z dotychczasowych czystych 
dochodów Banku 5-procentową zaliczkę na rachunek kuponów dopiero dnia 1 
Lipca 18 6 8  płatnych W  skulek tego główna kasa c. k. uprzyw. galic. akcyjnego 
Banku Hipotecznego wypłacać będzie p o C Z c l W S Z y  O d  ( l l l i ć t  1  S t y C Z -  
n i a  1 8 ( 5 8  r o k u  posiadaczom kwitów tymczasowych, na które 80  złr 
w. a. w p ł a c o n o  p o  Z - ł r .  2  W a l .  a i l S t r .  Kupony należy przedłożyć 
spisane na podwójnej konsygnacyi w arytmetycznym porządku. Kasa uwidoczni 
wypłatę na dotyczącym kuponie.

Lwów dnia 15 grudnia 4867  r. (40-3-)T
D yrekcya .______

Dat wiej mówić o bocie, 
a niżeli jęo zrobić,

Kto na dobrych nogach, a właści- 
wie na dobrych p o- 
d e m w a c h  stać 

; chce, kto jeat mi- 
lośnikem zgrabnego, 
trwałego, mocnego o- 
buwia, niech nabywa 

na swą potrzebę w nanym
S K Ł A D Z I E  F A B R Y C Z N Y M

Emanuela Sterna
w Wiedniu, S tadt, M ariengasse N. 2,
gdzie najpiękniejszy, n a j l e p i e j  wykonany, 
w najbogatszym wyborze, zapasowy towar, 
z najróżnorodniejszych materyj i gatunków 
skór, po następujących zad  z i w i a j ą c o  ta­

nich cenach otrzymać można: 
H am aszki m ęzkiet 

Ze skóry do glancu i matowe, zlr. 4, 4 50,
4-80, 5.

Koźle i cielęce, 4-50, 5, 5-50, 6 złr. 
dto skórą rękaw, obkład, e, 5-50 6 złr. 
dto z kołkami, śrubami, kapami i poczwór­

ną podeszwą, 6, 6-50, 7-50, 8 złr.
Z rosyjskiego lakieru gładkie, obkładane, 5,

5-50, 6, 7, 7-50.
„ salonowego lakieru, 5, 5-50, 6, 650.
„ dto obkładane kolorową skóra, 6,

6-50, 7, 7-50 złr.
Kamaszki sukienne nieprzemakalne, dla cier­

piących na nogi, potrójne podeszwy, 4, 
5 ,‘6, 6-50 zlr.

Hamaniski dam skie i 
Prunelowe aksamitne z korkami, 1-80, 2 10,

2-50, 2-80, 3, 3 30, 3 50, 4 złr.
dto now. kształtu, 3-50,4, 4 50, 5,6 zlr,
dto z gumami, 2 50, 2-80, 3, 3’30, 3 80,

4-50 złr.
Ze skóry matowej, koźlej, glancownej, cielę­

cej, z pół-podesz. 3, 3-50, 3 80, 4 żl. 
dto w najlepszym gatunku, 4:50, 5,

5-50, 6 złr.
Z kolorowej skóry i materyi, 4-50, 5, 6, 7 zlr. 
Nieprzemak. -ze śrubami, 4, 4-80, 5-80, 6-50 zł.

H am aszkl d la  dzieci > 
Aksamitne, prunelowe, skórzane, 90 ct., 1-20, 

1-50, 3, 2 50 złr.
H am aszkl d la  chłopców  s

Ze skóry mato. i ciel., 2, 2-50, 2-80, 3, 3- 50 zł. 
Ham aszki d la  pan ienek  i

Aksamitne, skórzane, prunel. 2, 2-50, 2'80, 3 zł. 
dto najlepszy gatunek 3, 3-30, 3-50 złr. 

Wielki Skład damskich Kamaszków z kor 
kami, od 5 do 6-50 złr., z wielu tu niewymie- 
nionych gatunków sukna, futra, jedwabiu, a- 
tłasu, itp. itp., jest zawsze w zapasie.

Zamówienia według miary i reperacye szyb­
ko się załatwiają. Polecenia zamiejscowe wy- 
kouywują się za pobraniem należytości pocz­
tą. — ffffV Kupujący hurtownie Otrzymują 
szczególną zniżkę. - jgĘJ-Wchód w tę ulicę 
jest albo przez Bauernmarkt, lub przez Ro- 
thenthurmstrasse, naprzeciw Wollzeiie. 

_________(1672-19-30) ______

'S m

m
Q .

W Krakowie w aptece Brunona Miczyń 
skiego — we Lwowieu p. P. Mikolasza— 
W Poznaniu u p. Monkiewicza. (6-1-12)

Odkrycie
zrobiono tak ważne, że stanowi epokę; pra­
wo natury porostu włosów jest docieczone. 
Pan Karol Mally w Wiedniu Paniglgasse 
Nr. 7. znany jako pilny badacz życia wło­
sów, wynalazł tak zwaną Ewalinę, środek 
na porost włosów brody, którego w działal­
ności jeszcze żaden Kosmetyczny środek 

nie doścignął.
Częste używanie Ewaliny cudowne skut­

ki sprawia, zapobiegając natychmiast nie­
tylko wypadaniu włosów i tworzeniu się 
łupieżu, na łysych miejscach tworzy nowy 
porost, tak jak  Ewalinowe eseneye poro­
stu brody, już u 17to-letnich młodzieńców 
wywołuje silny porost brody.

Gdy pan Maiły jedynie w interesie swych 
bliźnich ciągłe robi poszukiwania na tern 
polu, uprasza sięjkaźdego aby. ck. up.: wy roby 
Ewalinowe rozróżniano od innych środków 

na porost włosów.
C, K. uprzyw. Ewalinowa pomada po 1 

złr. 50 cent. Essencya Ewalinowa po 2 złr. 
5o ceut. jest zawsze świeża na składzie 
w Krakowie w handlach pp. Józefa Jahna 
i Leona Feintucha. we Lwowie u pp. ap­
tekarzy Berlinera, Mikolascha i Ruekera 
i we wszystkich renomowanych aptekach 

ldlach Euri handlach Europy. (1968-9-12)T.

U n n t l i r v  rnożna wyleczyć radykalnie 
P U p Ł . y  j,rzez użycie elektro-medy- 
cznego b a n d a ż u ,  w ynalazku Dr. Marie 
mającego przywilej na lat piętnaście.

W  Paryżu na ulicy de 1’Arbre-aec, 44; 
wKrakowie w aptece P . Brunona Miczyń- 

skiego; we Lwowie w aptece P. Piotra 
Mikolasza; w Poznaniu w aptece p. Man- 
kiewicza. ( l  i)

Prawdziwy francuski
S Z A M P A N ,

również
austryackie i węgierskie

W I N A ,
n i e f a i s z o w a n e ,  rozsyła szybko

A leksan der F loch
w W I E D N I U ,  Ober-Dobling N. 28,

z roku 
1852 
1841- 
1834

H iałe  W inai

G erm ania kapit. Schwensen
A llem auia „ IfMeier
Cim bria „ Trautmamn
H am m onia „ SChlers
G erm ania „ Schtvensen, 
Alle maili a  „ Jtteier

H o l s a t i a  (w budowie).

1868 Piątek 10 Stycznia 1868 
„ dto 24 Stycznia „
„ dto 7 Lutego „
„ dto 21 Lutego „
„ dto 6 Marca „
„ dto 13 Marca „

o godzinie 
12 w po 

łudme.

1852

1852
1858
1852

C e n a  
wiadra flaszki

40
35
50

24
20
26

VOsslauer Ausstich . . .  24 złr. 56 cnt 
Gumpoldskirchner . . . .  26 „ 60
Klosterneuburger Praela-

tenwein........................
Węgiers. gabinetowe wino 
Tokayer Ausbruch . . .

Czerwone W ina:
VOsslauer Ausstich . . .
Ofner Adelsberger . . .
Vilanyer Magenwein . . . 
Szam pańskie W in o :
Napoleon grand vin a Ay 
Moet et Chandon a Eper- 

nay Crfemant rość . .
Due de Montebello Sillery

M ousseux ..................... — 2j-
Pół-but. powyższych flasz. — l j  

W sk rzynkach  po 10 flaszek  lub  w b e ­
czu łk ach  od pó ł-w iad ra  zacząw ,szy , za o- 
p łaconem  nad esłan iem  p ie n ięd z y  i p o b ra ­
n iem  należy tości pocztą . (I6S2-22-24)

B iorącym  za 40  złr. 5 od s ta  zniżki .

80 „ 
70 „

1 złr,

55 cnt. 
50 „ 
60 „

2J złr.

PA ST Y L K I
UŁATWIAJĄCE TRAWIENIE

|  Z MLECZANU SODY I MAGNEZYlj

RBURINduBUISSON
ap tekarza, Laureata akadamii cesarskie 

medycznej w P a r y ż u .

W yborny ten śradek przepisywanym 
est przez najznakomitszych lekarzy Fran- 
cyi, przeciw rozstrojeniu funkcyi trawienia 
żołądka i kiszek, jak  np w bólach żołąd­
ka, w zapaleniu kiszek, w łrawieniach dłu­
gich, trudnych lub bolesnych, w odbijaniach, 
w odęciach żołądka i kiszek, w womitach 
następujących po jedzeniu, w braku apety­
tu, w opadaniu z ciała, w żółtaczce i w cho­
robach wątroby i krzyża. (23-2 2S)T

Znajdują się: w Krakowie w aptece p. 
Brunona Miczyńskiego i w aptece „pod 
Barankiem" pana Redyku — we Lwowie 
wa ptekach pp. Piotra Mikolasza; Berli­
nera i Zygmunta Ruekera —  w Brodach 
w aptece pana Franzosa — w Warszawie 
w Składzie materyałów aptecznych pana 
Mrozowskiego i p. Gallego — w Wilnie 
w aptece p. Chrościckiego — w Kijowie 
w aptece p. Neeze i Marcińczyka — W Po­
znaniu w aptekach pp, Mankiewicza i E l­
snera—  w W iedniu w Składach rnaterya- 
łów aptecznych pp. Raabe i Riider.

Kam bursko - ameryk. i  Wara. akcyjne p&rOWŚj itfglU gl pocztowej
zmienione ( l i l ie  o d j a z d o w e  bezpośrednićj żeglugi parowćj pocztowfej

między

a s e m & i i i r g i e m  i  N o w y m  J o r k i e m ,
w skutek ztwartćj l i O H W C I l C j i  J l O C Z t O W e j  ze Związkiem niemieckim 
północnym i Zjadnoczonemi Stanami odchodzić będą parowe statki zamiast w So­
botę jak dotąd, od Nowego roku 1 8 6 8  w każdą Ś r o d ę  o lO  g o d z in ie  

Z r a n a  Z I l& m b u r g a  dotykające Southamptonu.
z Hamburga: _ z Southampton

Środa 8 Stycznia 
dto 22 Stycznia 
dto 5 Lutego 
dto 19 Lutego 
dto 4 Marca 
dto 11 Marca 

). W e s t p h a l i a  (w budowie)
Od 4 go  ITIarca począwszy, jedna tylko ekspedycya tygodniowo się odchodzić

będzie.
C e n a  p r i e w o n  o s ó b  i Pierwsza kajuta tal 1 « 5 ,  druga kajutaj ta l. lO O , Międzypokład 5 0  tal. 
C e n a  p r i e w o i a  t o w a r ó w  i Ł. 9 .  od beczki o 40 stopach sześćściennych' hamburskich z o- 

puszczeniem (Primage) 15V0; dla ordynaryjnych towarów, według umowy. .(1637-6)
P o r t o  l l a to w e  do i ze Stanów Zjednoczonych 411 sgr.Listy powinny być oznaczone: per Ham­

burger Dampfschiff."
Bliższych szczegółów udziela: August Mtolteu następca M i l l e r a  w Hamburgu. 

flW^Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: fttaar Sc (Sets 
kofer  W WIEDNIU. Mehlmarkt Nr. I ł  i p. I.  tHheHschutx w KRAKOWIE.____________

niezrównane
w dokładności smaku i taniości.

Cennik pierwszej i najw iększej

Fabryki płócien lnianych
H r a c i  K e c k  (Gebriider Beck) 

w Wiedniu Operngasse Nr. 2.

Koszule liięzkte
Robota ręczna najnowszego kroju
z cier.kiego rumburg. płótna sztuka po złr. 

2.25, 2,50, 3. 3 25, do 3.50. 
z najcieńszego rumburg. płótna batyst, 
po złr. 3-75, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, do 7. 

z najcieńszego angielsk. szyrtyngu sztuka 
po złr. 2, 2. 25, 2.50, 2.75, do 3. 

kolorowe najlepsz. gatunku sztuka po złr.
2.50, 2.75, do 3.

d a c i e  z rumburgs. płótna sztuka po złr 
1.50, 1.75, 2, 2.25 2.50, do 2.75.

l i o s / u l e  ( I r t i i i s k i c
z rumburg. płótna gustown. kroju sztuka 

po złr. 2.25, 2.50. 3, 3.50, do 4.
z rumburg. płótna batystów, haftowane 

sztuka po złr. 4.50, 5, 5.50, 6, do 6.50.
Nocne gorsety z cienkiego perkalu 
najnowszy krój, gładkie sztuka po 2.25,

2.50, 2.75, do 3.
pięknie haftowane 3.50, 4, 4.50, do 5. 

M ajtki dam skie gładkie sztuka po
1.50, 1.75, do 2.

pięknie haftowane po 2.25. 2.50, 2.75, do 3. 
'W ykwintne kolorowe flanelowe k ?

szule po 4.50, 5, 5.50 6, do 7. 
K aftan ik i tkane wełniane damskie i 
męzkie sztuka po 2.50, 3. 3.50, 4, 4.50,do 5. 
d ac ie  wełniane tkane sztuka^ no 2.50
__________3, 3.50, 4, do 4.50.
Szkarpetki wełniane cienkie biąłe~I 

kolorowe pół tuzina 5, 5.50, 6, do 6.50. 
(Cienkie rumburg. weby 50 łok. 21 złr.

23, 25, do 40.
B elgijsk ie weby batystowe 50 łok. złr.
__________ 32, 35. 38, do 40,
Chustki do nosa najcieńsze płócienne 
pół tuzina złr. 1.40,1.80, 2, 2.50,3. 3.50,do 4.
Chustki do nosa batystowe francuzkie 
pół tuzina złr. 2 50, 3, 3.50, 4, 4.50, do 5
Zamówienia z prowincyi za nadesłaniem 
gotówki lub za pobraniem należytości pocz­
tą  będą z największą dokładnością i su­
miennie szybko wykonywane.
Koszule nie dobrze leżące mogą być zwró­
cone. Upraszam sięj o nadesłanie szeroko­

ści szyi. (1648-24)T

R A D  V G O SPO D A R C Z A
Towarzystwa pszczelno-jedwa- 

bniczego i sadowniczego.
Wzywa uprzejmie Szanownych Człon­

ków i Osoby obojej płci do Towarzystwa 
przystąpić chcące o wniesienie składki na 
rok 1868 przypadającej w ilości od je ­
dnego do pięciu złr., a to stosownie do 
potrzeb, możności i dobrej woli każdego. 
Wnoszący składkę oznaczyć zarazem ra ­
czy, czy całą składkę przeznacza na ce­
le Towarzystwa lub za %  jej części otrzy­
mać pragnie jajeczka jedwabnicze, drzew­
ka morwowe i nasienie lub szczepki owo­
cowe i gałązki do szczepienia albo też ul 
lub rój pszczelny, z tern wszakże zasto­
sowaniem się do ustępu II I . Statutu, że 
jeżeli wartość przedmiotów żądanych wię 
kszą będzie od %  składki, biorący je nad­
wyżkę dopłaca; gdy zaś niektóre z tych 
przedmiotów z odległych stron będą spro­
wadzone, tylko więc wcześniejsze zamó- 
w.enia zaspokojone być mogą.

Do przyjmowania składki Rada upowa­
żniła Dyrektora Towarzystwa Dra. Kozu- 
bowskiego Profesora Uniwers. Jagieł, za­
mieszkałego na przedmieściu Piasek pod 
L. 59. w Krakowie.

Kraków dnia 5 Stycznia 1868 r.
z Rady gospodarczej Towarzystwa.

(125-1-3)T

^ / l ^ /  domu Pod L. 2 37  pi 
w B r N B m  ulicy Szczepańskiej j 

do wynajęcia od 1 Kwietnia r. b. S K IC  
z mieszkaniem i piwnicami.

.   (96-1-3 jl

P l W A W f t r  do8vv^adczony wswy 
*  W U i l  |  zawodzie pod każdy;
względem wykształcony, który przez wi 
le 1st pełnił ten obowiązek a teraz zajmi 
je  stanowisko dyrektora browaru, będąc 
w stanie złożenia odpowiedniej kaucj 
poszukuje miejsca jako piwowar na ord 
naryi lub jako dyrektor browaru.

Bliższą wiadomość powziąść można i 
zapytanie pod adressem: J. Klominek 
Trzczynicy, poczta Jasio.

(1912-1-2)

Paryż
1867.

Wiedeń
1866.

Londyn
1862.

G r a b e n  H r .  3
1. Stock, Ecke der Karntnerstrasse

w Wiedniu

Skład Ubiorów
Kellera i Alla,

który dla swych w y t w o r n y c h  tyl­
ko, vredług najnowszego dziennika 
Mody wykonywanych ubiorów męz- 
kich własnego wyrobu na w y s t a ­
w a c h  p r z e m y s ł o w y c h  najwyż- 

wyższemi medalami

LANOWIRTHSCGŁSELLSCNAFr

odznaczonym został, poleca swe wy­
roby z zaręczeniem  najlepszej jak< - 
sci m ateryału  i starannego odszycia 
po najtańszych cenach fabrycznych : 

w y t w o r n y

Dbiór balowj:
czarny Frak lub S u rd u t, Spodnie 

i K am izelka 
2 4  z ł r .

Podróżne Lodeu-Guba . . od 8 do 30 złr. 
Palta zimowe bez podszewki od 6 do 36 
Palta zimowe watowane . -od 14 do 48 ”
Surduty wiosenne . . . .  od 6 do 26 ’
Wierzchnie suknie . . . .  od 8 do 30
Całe ubiory ......................od 16 do 36 !
Futra p o d ró ż n e ..................od 36 do 85 "
Surduty na polowania . . od 7 do 24
Ranue sukniu szlafrok) - od 8 do 26 ”
Fraki i su rd u ty ..................od 14 do 28 "
Księże suknie......................od 16 do 30 .
Spodnie zimowe..................0(j ą do 14
Różne kam izelki 0d 2 do 9 ”
następnie wszelkie artykuły męzkich sukien 
po zadziwiająco tanich cenach fabrycznych.

SłF*- Próbki materyj na suknie, jakieby 
sobie kto zyczył, jesteśmy gotowi na żąda­
nie przepłać bezpłatnie, a na każde zapy- 

nia odpowiadamy natychmiast franco.
Zamówienia osobiście lub listownie 

z łaskawem oznaczeniem miary górnei sze­
rokości piersi długości stanu, długości kroku, 
będą pod zaręczeniem najdokładniej na- 
tychmiast wykonane, do każdej przesyłki 
dołącza się Kartkę zaręczenia, w której wy­
raźnie oświadczamy, że suknie, które nie­
zupełnie dobrze leżą lub się nie pódobaja 

oędą bez przeszkody zamienione.
' Nasadzając się na tem, ze wszyst- 

nasze towary g o t ó w k ą  płacimy, że ze 
wszystkiemi fabrykami w kraju i zagrani­
cą w bezpośrednim zosthjemy stosunku, 
nareszcie oparci na stałejzasadzie,‘aby z naj- 
czystszem sumieni m rzetelnie postępować 
polecamy^ się z tem zapewnieniem, że wszys- 
tko będziemy czynić, aby w najrzetelniej- 
szy i najtańszy sposób odpowiedzieć wszyst­
kim wymaganiom. (1551-44-aoC)

Keller et Alt. Graben Nr. 3, Wien.

l a j w y b o r n i e j
Wiedeńskie

glansowneCzernidło
hez kwasu siarczaneg 

wyrabiane w fabryce
W. U o lleg en

w Wiedniu, Theresianumgas
nadaje butom n a j p i ę k n i e j s z y  
i ezamość; nigdy nie wysycha, 
przez wiele lat miękkie świeże i z 
skórę w najlepszym stanie. (186.

i i O a s p r z a d a j ą c y  otrzymają 
zniżkę, zamówienia z prowincj 
braniem należytości szybko się zi

Cioionkarai Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera. Rz§dzca D rukarni, Seweryn Dobrzański.


